
Konferencja Warszawska 
stworzyła niezawodną 

zaporę dla prób agresji
Na masowych wiecach I zebraniach »poJeęzeńatwo pol­

skie wyraża gorące poparcie dla historycznych uchwal 
Konferenc.il Warszawskiej tak mocno ugruntowujących 
bezpieczeństwo Polski i wszystkich krajów pragnących 
szczerze pokoju. Na zebraniach omawiane *ą także no­
we propozycje radzieckie w sprawie rozbrojenia ora* 
traktat państwowy z Austrią zawarty w dn. 15 bm. w 
Wiedniu — dwa ogromnej wagi fakty wskazujące drogą 
do odprężenia w stosunkach międzynarodowych.

Około 10 tys. mieszkańców reneja: z groźbami fo le i*  lią  
K rakowa i '  Nowej Huty, * le w yb ra li -  panowie.

Razem, młodzi przyjaciele!

Sztandar 
młodych

zgromadzonych 1« bm. na 
wiecu, gorąco manifestowało 
Poparcie dla uchwal Konfe­
rencji Warszawskiej.

Z dumą przy ję ło  nasze 
miasto wiadomość —  m ów i 
przewodniczący Prezydium 
MRN — Tadeusz Mrugaez -~ 
że na czele Zjednoczonego 
Dowództwa Si! , Zbrojnych 
stanął w yzw o lic ie l naszych 
ziem, honorowy obywatel 
Krakowa. Marszałek Zw iąz­
ku Radzieckiego Iw an Ko- 
niew. Słowom tym  odpowia­
dają długo niem ilknące ow a­
cje.

W  wleln kopalniach i hu­
tach Śląska odbyły się ma­
sowe zebrania.

W przerw ie m iędzy zm ia­
ną poranną i popołudniową 
W sali zebrań kopalni „G li­
w ice“  zebrało się ponad 500 
górników .

— Dziś w  A u s tr ii ludzie 
tańczą i śpiewają z radości 
— cieszą się z trak ta tu  po­
kojowego — m ów ił rębacz, 
przodownik pracy. Em il B ur­
da. — Rozumiemy ich dobrze 
i z radością w ita m y każdy 
krok um acniający pokój — 
taki ja k  Konferencja W ar­
szawska. Układ zawarty w 
naszej W arszawie zahamuje 
zapędy do nowej w o jny. Dla 
tych, co myślą, że nas „za­
szachują“  nowym W ehr­
machtem — odpowiedź jest 
ty lko  jedna i daia ją Kónfe-

-śr
Na W ybrzeżu gorące po­

parcie dla uchwał Konferen­
c ji W arszawskiej w yrazi i a 
m. in, w ielotysięczna załoga 
Stoczni Gdańskiej.

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

N r  11T (1567) B W arszaw a, środa 18 m a ja  1955 r. Cena 20 gr

Doroczne święto książki

D  E P E S Z  A  
premiera Cyrankiewicza 

rio kanclerza Austrii
Prezes Rady Ministrów PRL  

— .Józef Cyrankiewicz wystoso­
wał do dr Juliusa Kaaba, Kanc­
lerza Związkowego Republiki 
Austrii depeszę, w której czy­
tamy:

..Z okazji podpisania trak ta tu  
państwowego, przywracającego 
A u s tr ii suwerenność i nieza­
wisłość, przesyłam Rządowi 
Związkowemu Republiki Au- 
*ń 'u oraz narodowi austriackie- 
im\»v®erdeczne gratu lacje w
du P o ls k w fU £0iskieg0 ‘ Rzą- 
Ludowej J Rzeczypospolitej

te f  Rzeczypospoli-
zadpk! = , PClni popiera
S lr0Wanp przez Rząd 
s t l ń f k Republiki A u s trii 
stanowisko ca łkow ite j neutra l- 
, 1 stosunkach międzyna-
„ d°w’>ch. które sprzyjać będzie 
«•actesnieniu przyjaznej współ- 
Prar.y między Republiką A us trii 

Polską RzeczaDosoolita Ludo-

Układ 8 państw
wniesiony

pod obrady Sejmu
PRL1

Rząd Polskiej Rzecrypnepoll- 
tej Ludowej przedstawił Radzie 
Państwa wniosek o ratyfikację 
Układu z dnia U  maja 1055 r. j 
o przyjaźni, współpracy i po- j 
mocy wzajemnej między Ludo­
wą Republiką Albanii. Ludową 
Rppttbliką Bułgarii, Węgierską 
Republiką Ludową, Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. Pol- j 
ską Rzeczą pospolitą Ludową, 
Rumuńską Republiką Ludową. : 
Związkiem Socjalistycznych Re- ¡ 
publik Radzieckich i Republiką 
Czechosłowacką.

Rada Państwa postanowiła j 
sprawę ratyfikacji powyższego 
Układu wnieść pod obrady Sej- 
mu Polskiej Rzeczypospolitej j 
Ludowej. W związku z tym Ra- j 
da Państwa zwołała na dzień 1 
19 maja 1955 r. V I I  Sesję Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej 1 
Ludowej.

Wniosek o ratyfikację został 
przesiany do sejmowej Komisji 
Spraw Zagranicznych, która 
odbędzie swe posiedzenie w 
dniu 1$ maja br. o godz. 12-ej.

W n iedzielę j u i  od rana ca­
ła Warszawa „ruszyła ja k  jeden 
maż“  na doroczne spotkanie, a 
książkami i  autorami na Cen- 
t alnyrn Kiermaszu w  alei Stn- 
l"<a. W godzinach pnpoludnio-  
t uch f rekwencja odwiedzają­
cych przekroczyła najśmielsze 
oczekiwania organizatorów.

Co tu wybrać?... Co w łaśc i­
w ie należałoby kupić przede 
wszystkim? Wybór naprawdę  
t-udny, zwłaszcza wobec 300 
tys. egzemplarzy zwiezionych na 
Kiermasz. A le  i  tak „poszło“  
prawie wszystko.

Do niektórych stoisk (zwłasz­
cza tych z nowościami be le try­
stycznymi) naprawdę trudno sit; 
docisnąć. T łok  praw ic  ja k  w 
warszawskim  t ramwaju.

Jak trykazc.ły obliczenia , m ie­
szkańcy stolicy zakupi l i  ksią­
żek na ogólna sunie 233.700 zł.

W roku ubiegłym w  dniu 
otwarcia kiermaszów zakupiono 
książek na ogólna sumę 162.690 
zł, czyli o 71.010 zł mniej.

+
7, okazji  „D n i Oświaty. 

Książki i Prasy“  warto  przy­
pomnieć k i lka  liczb. W okre­
sie minionego 10 iecia wydano  
w naszym k ra ju  ponad 43 tys. 
pozycji książkowych z dz,edzi- 
v y  l i te ratury  plennej, poli tycz­
no-społecznej, naukowej i f a ­
chowej o lac .nym  nakładzie  
740 mil ionów egzemplarzy. IV 
ostatnich latach druku jem y  
przeciętnie fi.?00 ty tu łów  r o n ­
cie w nakładzie ponad HIC: m i­
lionów egzemplarzy. (Przed 
wojna, w  okresie 2(1 lat. rzą­
dów burżam-ji, wydanych -o- 
siało ogółem, ok. 400 m il ionów  
żj:.. książek)

Emocjonująca rywalizacja drużyn 

NRD i Polski na X II etapie
Zaledwie 1 sekundę zabrakło nam do zwycięstwa

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

LODŹ, 18. V. Porywająca walka na trasie X I I  etapu Stallnogród — Lód* długości 205 km  
nie przyniosła vr zasadzie poważniejszych zmian. Jedyną niespodzianką było zajęcie I I I  miej­
sca prze* drużynę Polonii Francuskiej, z której dwóch zawodników przyjechało w pierwszej 
dziesiątce. Etap wygrał Snhur, a zespołowo drużyna NRD. Polacy pojechali dziś bardzo do» 
hrze i zaledwie 1 sekunda zabrakła naszym kolarzom do zajęcia pierwszego miejsca. Królak 
1 Chwlendacz przybyli do Lodzi na I I I  I IV  pozycji. Po X I I  etapach przodownikiem Wyścigu 
Jest nadal Schur, a drużynowo — CSR, Polska znajduje się na V miejscu. Królak awansowa! 
o jedno miejsce 1 znajduje się obecnie na V pozycji.

Etap ze S talinogrodu do Lo­
dzi należał bez w ątp ien ia  do 
na jtrudnie jszych. Przyczyniła 
się do tego w  dużym stopniu

dżdżysta pogoda. Tym  bardziej równorzędną w a lkę  z najlep»
wysoko więc ocenić trzeba w y­
siłek naszych kolarzy, którzy 
tym  razem pojechali nadspo­
dziewanie dobrze. Co prawda 
oczekiwaliśm y, że przyna j­
m nie j na ostatn ich etapach 
Polacy odniosą ja k iś  sukces. 
Czas osiągnięty przez naszych 
zawodników zb liży ł nas do 
drużyny ZSRR, zajm ującej 
czwartą pozycję. Najw ażnie j- 

) szym jednak jest, że w ponie­
działek nasi chłopcy nawiązali

szymi. Jak do tego doszło?

Po dotychczasowych niepo* 
wodzeniach na pierwszych 
etapach w kra ju , kolarze nasi 
postanowili zebrać w szystk i* 
swe siły, am bicję 1 wolę wal» 
ki, by popraw ić lokatę druży» 
nową. Czuli się dobrze, ty lk ę  
Lasak narzekał, że odczuwa 
sku tk i przedwczorajszego u» 
pad ku.

(dokończenie na str. 4)

Gustaw Schur

Dlaczego z apelem Graczyka 
jest nienajlepiej?*

Kontrolujemy wykonywanie zobowiązań

L O D t (k e r w U . M inęły )ut  d w ,  od dn ia. w  k tó rym
przeds taw ic ie l* różnych zak ład ó w  pracy, szkół i insty tuc ji — 
zebran i na w ie lk im  oęolnoloctzkim  wiecu — w ezw ali m iod zie*  
Lodzi do czynu festiwalow ego. Jednym  z in ic ja to rów  tego we 
zw ania  był m łody tokarz  z Potudniow o-Łodzkic li Zakładów  Re 
m ontu Maszyn W łókienniczych — H en ryk  G raczyk . Postanowił on 
razem  z zorganizow aną na cześć V Festiwalu h ryqadą w vkony  
wac 150 proc. norm y, pracow ać systemem dw o|kow ym  i h . ib r *  
«owo. Jednocześnie w ezw ał on m łodych m etalow ców  Lodzi do 
tw o rzen ia  podobnych brygad .

Na apel Graczyka o d p o w ie -: ńedzt*
j dz ie li najprędzej jego współ to- ...... ...
jw arzysze pracy z oddziału me- 
j chanicznego Grzelak, M ichalak 
: : Bu janow ski tworząc brygadę 
■ ślusarzy i dw ie brygady freze- 
! !'°w . Powstały także trzy inne 
| brygady; narzędziowców, e lek­
trykó w  i  remontu obrabiarek.

15 bm. był )ednsm x najbardziej uroczystych 1 ważnych dni 
" la młodzież, 7 ] |  kia* szkol ogólnokształcących \ \

l im  uczniowie przystąpili do składania egzaminów
m aturalnych. *

W bieżącym roku egzaminy maturalne zdaje blisko 55 ty- ; 
w< v ' młodzieży. Pierwsze dwa dni egzaminów, tj. 18 I 1 1 maja 

r,'',s ' vi<‘<r" ie  są na prace pisemne z języka polskiego I matema- 
;!0 maja rozpoczną się egzaminy ustne z obu wymię

p u n k to w a n e  w s p ó łz a w o d ­
n ic tw o , n ie  w ie  tego  ró w n ie ż  G ra ­
c z y k , a co je  n a jw ię c e j b o li io  
fa k t, że n ik t  się w y n ik a m i ich ' 
prac-y nie, in te re s u je , a  chciałyby 
żeby :-o- tć fr  O s ią g n ię c ia c h  w ie d z ia ł 
c a ły  za k ła d .

.a gdzie jest źle

7vu-';' Przedmiotów oraz 
y k l 1 biologii.

przyst?ty )S*avv*c egzaminów 
- P'to Ok. 2600 uczniów

40 średnich szkól 
W w ielu

klas 7 , J iCzniow*e młodszych
m ilą  nie.sDod»/i , «“ turzyatoin 

wręczając

osotookln” } sve

gotowąij

im  bukieTv>? iZlanką’ w ‘-ęcza.ią^ 
życzeń ó l  kw ,atów > składając 
Zyczenia. Pomyślnych w yn ików .W 75

z historii, nauki o Konstytucji, fi-

uczenniea w szkole została
zwolniona ze wszystkich egza­
m inów. Jest to dla n ie j w ie lka 
nagroda za całoroczną sumien­
ną pracę. Z egzaminu z ięz.yka 
polskiego zostali też zwolnieni 
Zosia B ilska, trzy  B arbary — 
Ciok. Jawor i  Łakomieć oraz 
M arian Ostrowski, , W iesława

noksztaicących
średnięh szkołach ogól- | Walęga i  Daniela Mączka,

statin,, i województwa
^  "ogrodzkiego do egzaminów' j którzy w  tych dniach zdają eg-

A  ja k ie  '"w yn ik i -osiągają ci,

s ) palnych przystąp iło prze 
_ ■ “  tysiące uczennic i uez- 

v w H ielkopolsce — ponad
tysiące młodzieży.
Uroczysty nastrój panował w 

annj egzaminu w Liceum nr 1 
'  Poznaniu. W udekorow'anej 

au 1 szkolnej, przy rozstaw io­
nych rzędami stolikach zasiadło 

maturzystów. W ' szkole te.i 
hczba uczniów dopuszczonych 
u °  egzaminów m atura lnych 
znacznie wzrosła 
dzięki

zaminy?
Trudno, jest ocenić odpowie­

dzi w szys tk ich  uczniów na eg­
zaminie. Można jednak powie_ 
dzieć, te  w  ostatnim  dn iu ucz­
n iow ie zdający egzaminy z ję ­
zyka polskiego odpowiadali 
bardzo słpbo.

Jeszcze k ilk a  miesięcy temu 
uczniowie Liceum Pedagogicz­
nego w Kielcach rozpoczynali 
odrabianie lekc ji i powtarzanie 
m ateria łu , dopiero „na dzwo­
nek“ . Teraz n ik t  już na dzwo­
nek nie czeka. Robią ty lk o  
przerwę na posiłki, no i oczy­
wiście na wysłuchanie sprawo­
zdania z v i n  Wyścigu Poko-
ju- . ,

Są jednak w  szkole 1 tacy 
uczniowie, którzy m alo . przej­
m ują się nauką i przyszłą pt'a'  j 
cą. Do nich należą uczniowie j 
klasy H Ib  W ójc ik  • i Sikora. O- j 

[ baj są bardzo zdolni. A le je-
A oto m eldunki ze szkół za- ¡ £el? ¡ d,'uS¡ ma k iIks  dwó,j i¿a jm u ją  się oni wszystkim , ale ¡

na jm n ie j nauką. W ójcik na-1

Młodzież pow. Hajnówka 
buduje nową drogę

(Kor. wł.) Chłopi * gromady Kleszczele, Saki, Dasze, Policz­
na, aby (iostać się do swego miasta powiatowego — Hajnówki, 
oddalonego o około 25 km muszą przebyć trasę długości aż... 
«0 km. Skrócenie drogi Kleszczele — Hajnówka leżało od 
dawna w zamierzeniach ludności tego powiatu.

w tym  roku 
zorganizowaniu przez 

nauczycieli kotek samopomocy 
koleżeńskiej.

Podwójnie uroczysty był dzień 
rozpoczęcia egzaminów w L i­
ceum Ogólnokształcącym w 
osiedlu C -l w Nowej Hucie. Był 
to  bowiem pierwszy w h is torii 
te j szkoły egzamin m atura lny, 
do którego przystąpiło 19 dziew­
cząt i chłopców.

w o low ych , w których egzaminy 
m atura lne rozpoczęły się juz 
przed k ilk u  dniam i.

Już od 6 maja trw a ją  egza­
m iny promocyjne w klasach 
trzecich Państwowego Techni­
kum Handlowego w Skarżysku
Czwartek 12 m a ja  był ostatnim  
dniem, w którym  uczniowie 
zdawali egzamin ustny z języ­
ka polskiego i m atem atyk'.

M arysia Jankiew icz najlepsza

przykład woli... grać na organ­
kach.

Obaj koledzy często ..giną“ . 
Wówczas trudno ich znaleźć w 
całej szkole. Wiem, że W ójcik 
zamierza iść do szkoły wojsko­
wej, Zapomina jednak, że do 
szkół wojskowych są przyjm o­
wani ty lko  uczniowió najlepsi.

I  Z ,

Przyśpieszyć 
siew

kuknrydzy
Mimo sprzyjających na ogół 

warunków atmosferycznych 
siew kukurydzy w gospodarst­
wach chłopskich jest nadal bar­
dzo opóźniony: Dotychczas go­
spodarstwa te zasiały kukurydzą 
dopiero połowę zaplanowanego 
obszaru, a w niektórych woje­
wództwach naw'et m niej.

Największe opóźnienie w
tych pracach mają « ^ d z ie ln ie  d?Je niejedna chłopska furm an 
produkcyjne i gospodsi.siw <•) in~

Ostatnio hajnowska ludność 
postanowiła w czynie społecz­
nym wybudować nową drogę. 
Pierwsza na czyn drogowy od­
powiedziała młodzież. Jest to 
je j festiwalowe zobowiązanie.

Plon jednej niedzieli, podczas 
k tóre j razem ze starszym społe­
czeństwem pracowało ponad 8 
tys. osób, — to 30 proc. całoś­
ci zaplanowanych przy budo­
wie drogi robót ziemnych. O- 
bok robotników  i pracowników 
różnych zakładów z Hajnów ki 
pracowali chłopi oraz spółdziel­
cy ze wsi, położonych wzdłuż 
nowobudowanej drogi z. Klesz­
cze!, Dubicz Cerkiewnych, Dasz, 
Orzeszkowa 1 innych.

22 lipca br. nową drogą 
Kleszczele — Hajnówka prze.ie-

Nieco później na apel G ra­
czyka odpowiedziała także m ło­
dzież Łódzkiej Fabryki Maszyn 
Jedwabniczych, Zachodnio i 
Północno-Łódzkich Zakładów 
Remontu Maszyn W łókienn i­
czych oraz. młodzież ZPW im. 
Niedzielskiego.

Gdzie jest dość dobrze...
W  Północno-Łódzkich Zakła­

dach Remontu Maszyn Włó­
kienniczych nowopowstałe bry­
gady pracują bez. zarzutu. 
Część z nich produkuje bez 
braków . Pozostali polepsza­
ją  jakość produkcji z każ­
dym  dniem. Wszyscy wysoko 
przekraczają normę. Graczyk 
np. w ykona ł w marcu 208 proc. 
planu, Grzelak ze swoją b ry ­
gadą 217 proc., M ichalak — 
146, a Bu janowski — 154 proc.

Graczyk trochę narzeka „na 
to cholerne zaopatrzenie“ . G dy­
by nie ono, Graczyk mógłby 
osiągnąć 240 proc. planu. M ło ­
dy tokarz, sarka także na nie­
systematyczne podawanie w y­
n ików  produkcyjnych uzyski­
wanych przez, współzawodni­
czące z sobą brygady.

dr
Dość dobrze jest również w 

ZPW im. Niedzielskiego. Po­
wstały tu trzy brygady sztur­
mowe cerowaczek. K ie ru ją  n i­
m i: Urszula Krawczyk, Genowe­
fa Wróbel i K rystyna Bogdano­
wicz, Zw iększyły one wydaj-

W  Zachodnio-Lódzkich ZRM W
dw ie brygady w ykonu ją  zobo­
wiązania ilościowe — trzy nie. 
Jak zorientowaliśm y się na pa­
ru przykładach brak i m iast ma- 

j leć — rosną. Słowem źie. Żie 
| jest m. in. dlatego, że przewod- 
t niczący ZM P — tow. M ark ie ­
wicz nie ma dokładnego obrazu 

j pracy brygad. Dyrekcja nie po- 
1 maga. M ark iew icz ma również 
pretensje do ZD ZM P Polesie.

-— Jest rUenajlapiej, to  fa k t  — 
m ó w i. — P ro s iłe m  o p om o c w  ZD. 
N ie p rz y s z li.

Jeszcze gorzej jest w  Póinoc- 
no-Lód/.kich 7,RM Włók. M ówi 
o tym  zupełnie szczerze prze­
wodniczący Rady Zakładowej 
tow. Jaruga.

—  P rz e c z y ta liś m y  ape l G ra c z y ­
ka  w gazecie . Z o rg a n iz o w a liś m y  
t r z y  b ry g a d y . Po k ilk u n a s tu  
d n ia c h  p ra c y  b ry g a d y  sie ro z le ­
c ia ły . D laczego? Bó n ik t  s ię  n im i 
n ie  In te re s o w a ł, n ie  s tw o rz o n o  lm  
w a ru n k ó w  do p ra c y .

W' Zarządzie Łódzkim ZMP  
mówili, że apel Graczyka to 
cenna rzecz. Święta prawda. 
Tylko źle jest, że ograniczono 
się do mówienia, a inicjatywę 
pozostawiono własnemu losowi. 
Dlatego z apelem Graczyka jest 
nienajlepiej.

Warszawa wita kolarzy 
Wielkiego Wyścigu

Dziś po po łudniu do naszej p ięknej stolicy zawita ją  
kolarze — uczestnicy V I I I  Wyścigu Pokotu Pr aha -  
Bernu  — Warszawa. Przyjeżdżają dn Warszawy po 
trudach k i lkunastodn iowej w a tk i na przeszło 2 tys. km  
trasie. Długa to i ciężka była dla nich droga , usiana 
wieloma niespodziankami, sukcesami i  niepowodzeniami. 
Osta tnie etapy Wyścigu zawodnicy przejechali w  tempie 
blisko 41 km na godz. m imo deszczu i  zimna. W ie lokro t­
nie zmienia li  sie przodownicy Wyścigu, a lin ie mety  
poszczególnych etapów dwa razy udało się zwycięsko 
przekroczyć ty lko  Schurowi i  Vesely'emu. Jest to w y ­
mownym. dowodem wysokiego poziomu tegorocznego W y­
ścigu, świadczy to o zdrowej am b ic j i  i mocnym harcie 
uczestników le j  najw iększej na świecie amatorskie j im ­
prezy kolarskie j.

A le Wyścig Pokoju to nie ty lko  zwyczajna wa lka
0 punk ty  dla swej drużyny, walka o zwycięstwo etapo­
we, żółtą koszulkę przodownika Wyścigu, wa lka  z prze­
strzenią i  czasem, a. n iek iedy i  z własnym i słabościami. 
Kolarskiemu Wyścigowi Pokoju przyświeca p iękna idea 
zbliżenia i  zaprzyjaźnienia sportowców biorących w n im  
udział. Współpraca kolarzy na trasie, wzajemna pomoc 
w razie defektu roweru lub kraksy, dzielenie się posił­
kami, oto wymowne przyk łady serdecznych więzów ja ­
kie łączą uczestników wielk iego Wyścigu, zbliżają ich 
do siebie we wspólnej walce A takich przyk ładów było  
wiele na tegorocznej trasie Wyścigu. Przyy iźń ta bę­
dzie krzepła i rozw ija ła  sie dole j w  im ię  p iękne j idei 
jaka  jest walka o pokój. I  to właśnie jest najcenniejsze  
w  tym  Wyścigu. 1 dlatego właśnie kolarze zyskują tak 
ogromną sympatię m i l ionów  ludzi z kra jów , przez które  
przejeżdżali.

Przez ki lkanaście dn i z zapartym tchem śledziliśmy 
przebieg tej n iezwykle emocjonującej imprezy. Głęboko  
przezywaliśmy niepowodzenia naszych kolarzy, cieszy­
liśmy się ich sukcesami. Podziw ia l iśmy ambitną, jazdę 
Królaka, Chwiendacza i  Grabowskiego, śledzil iśmy zma­
gania kolarzy h induskich  i  egipskich, sukcesy Czechu- 
slowaków i  kolarzy NRD. We wszystkich miastach
1 wsiach przez które biegła trasa Wyścigu, gromadziły  
sie tysiące ludzi, aby gorąco oklaskiwać kolarzy, dop in­
gować ich do w a lk i  i zagrzewać do zwycięstwa.

Dziś powitarny ich w  naszej stolicy — mieście, w  k tó­
rym  przed kilkoma dn iami podpisany został uk ład  S 
państw europejskich o przyjaźni,  wspó łp racy i  pomocy 
wzajemnej, pow itamy ich w  mieście pokoju. Nie będzie­
my szczędzić braw żadnemu kolarzowi. Powitamy ich 
równie serdecznie i  gorąco ja k  w innych miastach 
wzdłuż całej trasy. Postaramy sie, aby wa lka  rozegrana 
na ulicach naszego miasta utw ierdziła  w  przekonaniu 
wszystkich uczestników Wyścigu, że tak jak  w  CSR 
i  w NRD, tak  i  w  naszym kra ju , a szczególnie w  W ti'-  
szawic, pow itam y ich z równą radością w  im ię m iędzy­
narodowej przyjaźni,  które j wyrazem jest Wyścig Po­
koju.

, M. CEZAK

P IĘ K N E  P A M IĄ T K I  
OTRZYMAJĄ DELEGACI HA FESTIWAL

Dni Festiwalu zbliżają się wielkimi krokami. Wszyscy 
przygotowujemy się aby godnie i serdecznie przyjąć naszych 
przyjaciół. Chcemy aby na diugo utkwiły im w pamięci dni 
Festisyalu, Warszawa — cala Polska.

A cóż może lepie j przypom i­
nać przyjem nie spędzone chw ile  
od skrom nej pam ią tk i. Dziś 
w łaśnie odwiedziłem  wystawę 
upom inków  dla delegatów zor­
ganizowaną w  M in is terstw ie  
Przemysłu Drobnego i Rzemio­
sła.

Na pierwsz.ym sto liku  zgru­
powano prace nagrodzone I na­
grodą. W zrok przykuwa w ik l i­
nowy puchar, pięknie wykona­
ny przez ucznia I I  klasy Tech­
n ikum  Koszykarskiego w  K w i- 
dzyniu — M ariana Gwiazdę. 
Obok stoją piękne szachy, dzie­
ło ucznia I I  klasy Zasadniczej

dyw idualne w województwach: 
rzeszowskim, krakowskim , lu ­
belskim, stalinogrodzkim , k ie­
leckim  i  zielonogórskim.

ka, skracając czas jazdy w jed­
ną ty lko  stronę o 5 godzin.

(s)

ność pracy z średnio l in  pr«v. 
na średnio 1)8 proc. oddając 
tow ar be* reklam acji.

A l«  1 : ,j n a rre k a ru ą . P o«» '- 
czę ia  n l?  w iedzą  na p rz y k ła d  ja k  J Foto: W. ZARZYCKI

Szkoły Zawodowej w M iejscu 
Piastowym.

Szkoły M in is terstw a Przemy­
ślu Drobnego 1'ozsiane są w  
różnych częściach kra ju . Ich  
eksponaty reprezentują regio­
nalną sztukę danego terenu. 
I tak np. Ośrodek Doskonale­
nia Rzemiosł Ludowych „Pod­
hale“ , przysłał piękne k ilim y , 
dzieło rąk m łodocianych ludo­
wych artystów . K ilim  „s p in k i“  
M arii Daniei-Gąsiennicy, k tó ry  
o trzym ał pierwszą nagrodę, 
zwraca uwagę pięknem wyko­
nania i doborem tematu. A o- 
bok kierpce góralskie, pasy, rę­
kawicę. fig u rk i — wszystko to 
przypominać bedzie delegatom 
naszą ziemię, bogactwo je j lu­
dowych talentów.

M. S.

Wybrzeże
oczekuje na wczasowiczów

Liczne nadmorskie ośrodki 
wypoczynkowe nad Bałtykiem  
oczekują na przyjazd wczasowi, 

i czów.
W na jp iękn ie jsze j m iejsco­

wości wypoczynkowej naszego 
Wybrzeża — Sopocie m ienią się 

■ barwam i kw ia tów  piękne zie­
leńce przed molo i na placach, 

i Plaże Sopotu zostały już upo- 
1 rządkowane i otrzym ają w iele 
i nowych koszy plażowych i le­
żaków.
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W RO CŁAW . Koszt produkcji uniwersalne) toka rk i narzędziowe), wykonywane) we W ro­
cławskie) Fabryce Urządzeń Mechanicznych — jak  wykaza ły  obliczenia kosztów produkc j i  
za 1 kw a r ta ł  b r. — obniżył się w porównaniu z ub. r. o ponad 50 tys. zł.

W iele przyczyn złożyło się na to, że koszty własne w  W FUM stale maleją. Na jważ­
niejsze z nich  — to szeroki rozwój ruchu racjonalizatorskiego i dobra praca biura kon­
strukcyjnego. Np. dzięki pomysłom racjonalizatorskim  i zmianom konstrukcy jnym  w p ro ­
wadzono w  jednej ty lko  tokarce narzędziowej ponad 2200 ulepszeń. Większość zmian i 
ulepszeń jest zasługą przodującej brygady zetempowca Jana Smiecha, pracującej przy mon­
tażu. Z je j  in ic ja tyw y biuro konstrukcyjne wprowadziło  w iele usprawnień w  tokarce.

(Z prasy).

12totieh«0&r.
r <— I  dajcie m l zaraz trudne
! zadanie, ale wiecie trudne. Ja 
i muszę teraz z ludźm i, ja k  na j- 
j więcej z ludźmi.

Od tego dnia Stanisław L. od­
nalazł nie ty lko  rtowe rodzinne 

j miasto. Odnalazł chyba również 
| nową treść życia.
[ P rzyję liśm y go do pa rtii. 
Wierzę, że gdyby nawet m iało.

„Przed dziesięciu la ty  po ja­
w iło  się tu ta j dwu ludzi...“  — 
tak  zaczął swoje wspomnienia 
na spotkaniu z młodzieżą tow.
W acław Wallas, do dziś pracu­
jący w  FUM-ie.

I popłynęła opowieść prosta j stać się to najgorsze, czego się 
i surowa — co dla nich, m ło- I tak .obawia) — nie zawaha się 
dych poczyna już obrastać le- ! więcej. Zrozum iał, że aby bro- 
gendą, przyoblekać się w kształt j nić małego własnego szczęścia 
tra d y c ji ich zakładu. Opowieść ( i życia, trzeba strzec i bronić 
ja k  to dw aj pa rty jn iacy — tow. naszego w ielkiego powszechnego 
W allas i jego syn — przejmo- | szczęścia.
w a li w r. 1945 fabrykę, a w ia- [ . I ja k  zw ykle — wszystkie
ściw ie je j płonące zgliszcza. We 
dw u prze jm ow ali ją  od radziec­
kiego oficera. W Łodzi czy 
Warszawie zdecydowano, że za­
kład tu ta j będzie, musi być: że 
z ru in  5 niem ieckich em alierni, 
gwoździowni i czort w ie czego 
jeszcze powstanie jedna żywa 
caiość: fabryka obrabiarek. I im 
pa rtia  kazaia: przejąć i strzec. ! 
Zam ieszkali w pokoiku b iuro­
w ym  w jednej z hal. Chodził, 
w  „tak ich  w iecie kurteczkach, I 
co każdemu w ia trow i rade. bo 
w ia tr  
ze w
dzeniem, z funduszami i zało­
gą, Pół roku przeszło p ilno­
wali. Załoga pracująca przy u-

skła-

sprawy, w ie lk ie  i małe. stano­
wiące o wartości człow ieka: o j­
czyzna, rodzinne miasto, miłość 
i szczęście, wierność i odwaga 
— znalazły swój m ie rn ik  w  
partii.

W ta łie fk fa fS r,
Zanotowałem tę chyba n ie ty- 

| pową historię, bo sądzę, że dzie-
! sięć lat w rocław skich j praw ie

f sportowe. Powstał chór. Za uzy­
skane ze z b ió rk i. złomu p ien ią­
dze zetempowcy montażu zor­
ganizują wycieczkę do Warsza­
w y i sp ływ  ka jakow y w  ćząsie 
Festiwalu. Znacznie nas iliła  się 
i wzbogaciła o nowe a trakcy j­
ne fo rm y praca w  DMR.

A le to nie łatwe. Każdy z nas 
musi jakoś po swojem y przeżyć... 
niepowodzenia, przyrzec sobie 
zwycięstwo. I przygotować je. I 
tego w łaśnie jeszcze ni® wiem.

Posłuchaj: styczeń — 112.5, 
lu ty  — 120 5, marzec — 114,3 
procent w ykonania planu.

Posłuchaj: styczeń — 29,9,
lu ty  — 31,2, marzec — 31,4 pro­
cent obn iżk i kosztów własnych 
w stosunku do roku ubiegłego.

Jak rów no b ije  serce fabryk i.
Posłuchaj dobrze: a usłyszysz 

uparte tę tno tysiąca ludzkich 
serc.

ROMAN K A R P IŃ S K I

W szkole podstawowej w  
Rębiszowie (pow. Lw ówek)  
pracuje doświadczony w y ­
chowawca młodzieży A. 
Czarkowski.  Nauczycielem  
jest on już  od 21 lat. Za 
swą ofia rną pracę w  szkol­
n ic tw ie  odznaczony został 

medalem X-lecia.

Na zdjęciu: A. Czarkowski  
wyjaśnia uczniom budowę 

kw ia tu  czereśni.

Toto: D a t*  (C AP)

Pnedfestrwalowe spotkani«

„Nasza przyjaźń s iła  
jeszcze bardzie j

RACIBÓRZ (kor. wl.) Piękne kamieniczki Starego M ia­
sta były w dniu 15 hm. świadkami radosnego, przedfestiwa- 
lowego spotkania młodzieży czechosłowackiej, przybyłej *  
Ostrawy, x młodzieżą Raciborza.

rem podszyte". Ciężko było | “ p ^  ‘Ludowe.:
wszystkim, z ubraniem. je- trzeba m ierzyć -  obok osiąg-

I nięć i ko n flik tó w  rów nież stop- 
j r.lem zrozumienia spraw  już 
j rozstrzygniętych.
( Aha — jeszcze jedno. Sta-porządkowyw ahiu terenu

dala s,ę z Niemców. | nisław L. pracuje dziś jeżeli nie
...Zwolna przybywało ludzi j bardzo dobrze, to  w  każdym 

Przychodzili z różnych kie run- ! razie o w ie le lepie j. Z setek 
ków — Polski centra lnej, z [ podobnych jem u składa się za- 
obozów. n iewoli niem ieckiej, „ze ioga, ich ręce w p ra w ia ją  w
wschodu“ . I zostawali.

Latano drugą halę. K onstruk­
cja  w n ie j tak się jakoś w y­
gięła, że stało „to  to“  na siowo 
honoru. K rzyknąć się człowiek 
bal. bo w diab ły poleci. Sie­
dzie li tam z pa ln ikiem  w dtom 
po kilkanaście godzin bez rę­
kawic. bez „k u fa je k “ , bez cie­
płych butów — chociaż siota 
i w ia tr. W ypełnia li swym w y­
siłk iem  pierwsze ka rty  nowej

ruch maszyny.

lO M ie tM i& r.

H istorie , h istorie... ileż ich 
ciśnie się pod pióro. Kazik 
Szczurek, tokarz z PR-2, z które­
go zarozum ia lstwem  i b ik in ia r- 

, . , .. sk im j ciągotam i ty le  byio  klo-
h:storn na zawsze polskiej fa- | potu_ Dziś m !odzieżowy przo- 

k i, w na zawsze polskim  m ie j clownik, rac jona liza tor i a;ktyv 
? c  e - j wista a’ w dodatku uczeń Tech-

Potem były pierwsze nowo- i n ikum  Wieczorowego. Kazio
wyprodukowane zapalniczki i 
inne przyrządził« tak właśnie 
odlegle od nowoczesnej tokar­
ni jak miech kowalski od w ie l- | stw

W ołyński z narzędzioWni. co 
o mato nie w y lec ia ł z zakładu 
za arogancję i nieposluszeń- 

,’o wobec k ie row n ic tw a  —
k:ego pieca w hucie. A po dwu j dziś członek zarządu koła, wy- 
latach było w ie lk ie  święto: ! rabia jący 1R0 proc. Roch Ja j- 
p erwsza całkow icie wykonana I kowski. po stokroć opisywany 
przez załogę obrabiarka, piia 11 fotografowany przez w roc ław - 
ramowa do cięcia stali. J  skie gazety, a m im o to zrówno-

A dziś? Dziś jest duży zak ład .! r * * ony’ skrornny- doskonały 
którego produkcji obrab iarki i u '\ e®a‘ *’ asor ' Pj ^ewodniczącj
spotkać można w każdej niema! 
po lskie j fabryce przemysłu me-

koła. W ybiera się do Techni- 
! kum... Zawadiaka i narwaniec

talowego, którego m arkę z n a ją !"  sercu — Frączkiewiez
w dalekich Chinach. Indiach.! f ° ' Ucle,k ł godzinie, bo go chcia- 
Egipcie. zamorskiej B razylii i f  za™kn^  w  ojcowskim  zakła- 
Argentynie. | dzie trum ien.

Chciałoby się przypomnieć I O nich jeszcze nie można by 
iłow a  zachodnich w różbitów  od i na pikać opowiadania. W ich ży- 
p o lity k i, co to uważali, że „Po- l-c,u n ‘e było jeszcze w ie lk iego 
lakom nie należy dawać Slą- Problemu. On; cali są jeszcze w 
sk.% jak m ałpie nie daje się | Przyszłości lecz ich drogi „żn i-

ß e x  s ł ó w

Jeszcze na długo przed zapo­
w iedzianym  przyjazdem  gości 
zapełnił się młodzieżą plac Sta­
rego Rynku. T y le  kw ia tów  i ra ­
dosnych uśm iechów nie w idzie­
li  raciborzanie dawno. Wiązan­
k i k w ia tó w  w  rękach zetem- 
powców i harcerzy m ien iły  się 
różnobarwnym i koloram i. Ktoś 
zawołał — jadą! Zw arta  masa 
głów poruszyła się. Wszyscy 
sk ie row a li w zrok w  stronę 
g łów nej u licy , skąd nadjeżdża­
ły  samochody wiozące gości. 
Chłopcy i dziewczęta cisnęli się 
do samochodów, aby uścisnąć 
czechosłowackich przyjació ł, za­
m ienić chociażby k ilk a  słów, 
podać kw ia ty .

Po odegraniu hym nu SFMD 
150-osobową grupę gości pow i­
ta! przewodniczący ZM  ZM P w 
Raciborzu tow, G rabowski. W y­
raził on radość ze spotkania 
z. przy jac ió łm i z ’ Czechosłowa­
c ji i serdeczne, braterskie u- 
czucia łączące młodzież naszych 
kra jów .

Uściskom nie było końca. Go­
ści obdarowano kw ia tam i i pre­
zentami. Następnie wszyscy ra ­
zem ze śpiewem przeszli u l i­
cami miasta, k ie ru jąc się do 
Powiatowego Domu K u ltu ry . 
Tu odbyły się występy na jlep ­
szych zespołów młodzieżowych 
z O strawy i Raciborza.

Przed występam i poszły w
ruch pióra i o łów ki. Zam ienia­
no się adresami i znaczkami.

W ie lką radość sp raw ił na­
szym gościom w ie jsk i chór

m łodzieżowy *  Rudn ik, k tó ry  
zaśpiewał czechosłowackie pio­
senki.

Po obiedzi® młodzież z Ostra­
w y zw iedziła miasto.

Po k ilkugodzinne j znajomości 
chłopcy i dziewczęta z Racibo­
rza w ie le  już  w iedzie li o ży­
ciu i pracy b ra tn ie j młodzieży.

Na spotkaniu m ów iono o 
przygotowaniach do V  Św iato­
wego Festiwalu.

Nasi m łodzi przyjacie le w 
rozmowach podkreśla li w ie lką  
wagę odbytej w  Warszawie 
K on ferencji ośmiu państw eu­
ropejskich i zawarcia układu o 
przyjaźn i, współpracy i pomocy 
wzajemnej.

— Cieszymy się, że nasza 
przyjaźń i siła jeszcze bardziej 
wzrośnie — powiedział sekre­
tarz ostrawskiego K om ite tu 
Czechosłowackiego Zw iązku 
M ło d z ie ż y .  A o to  s ło w a  J ó z e fa  
Tokarczyka, robotn ika  z H uty 
im. K lem enta G ottw alda w 
O straw ie: „P rzy jaźń między na­
szymi narodam i będzie się jesz­
cze bardziej umacniała. Zapra­
szamy Was do naszej czeskiej 
Ostrawy. Przyjeżdżajcie! Pozna­
cie naszą Hutę, którą buduje­
my, aby rosła siła naszych na­
rodów“ .

Gdy nadeszła chw ila  poże­
gnania serdecznym uściskom 
towarzyszyły słowa: „Do zoba­
czenia na Festiwalu w  W ar­
szawie!“

W. LULEK

Andrzej Rumian

O  N IE K T Ó R Y C H  

K R A S N O L U D K A C H
„ K rasno ludk i są na świecie"

M a ria  K o n o p n ic k a

Ni« m am  do nikogo ża lu , 
ż« rag ąd n ien ie  krasno ludków  
ni« zostało u nas do kład n i«  
zbadane I ż« nie w yc iągn ię to  
w stosunku do nich odpo­
w iedn ich  w niosków . Ni« 
w iem * nawet Jakiem u res o r­
tow i pod lega ją  pozytyw ne  
kra s n o lu d k i. O p iera jąc  się na 
baśni A ndersena o pew nym  
k ra s n o lu d k u , k tó ry  a łużył 
kupcow i spożyw czem u, ale 
pokochał ubogiego studenta , 
m ożna by sądzić, że k ra s n o ­
ludki należą bądź do M in i­
sterstw a H andlu  W ew n ętrzn e ­
go bądź do Szkół W yższych .

Sytuacja  k o m p liku je  się o 
ty le , że w  baśni M a rii Ko­
no pn ick ie j pt. ,,0  k ra s n o lu d ­
kach I o sierotce M a ry s i“ 
głów ną dom eną działalności 
k rasn o lu d kó w  jest ro ln ic tw o. 
D ołożyły one nie lada s ta ­
ra ń , by z likw ido w ać  kaw a ł 
ugoru  na leżący do chłopa  
b ied n iaka . W yn ika ło by  z te ­
go, że I M in is ters tw o R oln ic­
tw a powinno czuć się powo­
łane do za rzą d za n ia  k ra s n o ­
lu d kam i.

W idać, że dużo Jest ob iek­
tyw nych  trudn ości, un iem oż­
liw ia ją c y ch  na raz ie  stosow­
ne za ła tw ien ie  p rob lem u k r a ­
snoludków . P retens ji nie zg ła ­
szam .

Muszę Jednak poruszyć  
spraw ę pewnego ujem nego  
g a tu n ku  krasno ludków . Idzie  
mi o Koszałków  O pałków, 
k tó rz y  tra d y c y jn ie  us iłu ją  
w p ro w adzać  nas w  b.ąd . 
S ięgn ijm y do źróde ł. M aria  
K onopnicka op isuje d z ia ­
łalność pierw szego K oszał­
ka - O pałka w zw iązk u  z 
przy jśc iem  w iosny. Pro  - 
m ienna wiosna p rzeszła  tuż  
obok k rasno ludka  tak za ję te ­
go ob liczaniem  te rm in u  je j 
nadejścia, że nic nie za u w a ­
ży ł i d a le j m ozolił się nad 
rachu nkam i.

„Z rach u n ku  — p i * * *  M a­
r ia  K onopnicka — w ypadło  
m u to, że w iosna w cale Już 
na św iat nie p rzy jd z ie , t e

drogę zgu b iła , za m orzem  
została i do tej k ra in y  nie 
tra fi . W ypadło  mu z rac h u n ­
ku, że śpiewać s ko w ronk i I 
słow iki nie będą, bo całk iem  
za ch ry p ły , że k ra k a n ie  w ron  
będzie odtąd jedyną  pieśnią  
na św iecie, że w szystkie  na- 
sionka kw ia tów  w ich er uniósł 
w n iezm ierzone  przepaście, 
że nie za kw itn ie  ani róża, 
ani li lia , anj jab łoń polna. 
W ypadło  m u I to także z ra ­
chunku , że zo rza  zgasła, że 
słońcę na nic sczern iało , że 
dni zam ien ią  się w  noce, a

" em się złocą w  fam ym  sie­
w ie“ ,

A le nie o tym  chciałem... 
Zastanawiam się zawsze jak 

to Się dzieje, gdy jak iś  czło­
w iek, brygada, załoga nagle 
wysuwa się naprzód. Jaka jest 
mechanika tego procesu. Wiem, 
wiem... żadna mechanika i nic 
nagiego.

A jednak...
Młodzieżowa brygada Stefana 

Czerwiaka powstała na monta­
żu w styczniu na cześć I I  Z jaz­
du. Powstała łatwo, chciałoby 
się powiedzieć — na fa li entu­
zjazmu. Bo rzeczywiście. Chłop­
cy się zebrali, pogadali i za­
krzyknę li: „hura, w  tym  m ie­
siącu weźmiemy pierwsze m iei- 

w życiu partu pra - | sce. Utrzemy nosa Śmiechowi“ , 
żadnego udziału, m i - | a  brygada Smiecha to była po­

tęga nie pobita od półtora ro­
ku. Śmiech zawsze pierwszy 
zdawał maszyny.

Zegarka, bo go zepsuje“ ... i po­
kazać im  te obrabiarki.

IS h U M k in fir.

Tow. S tanisława L. spotka­
łem dzisia j kolo budowy na 
placu Kościuszki. Ma 22—23 la­
ta. płową czuprynę i jest to­
karzem. Fiaz już tu ta j spotka­
liśm y się — k ilk a  miesięcy te­
mu. gdy now iu tk ie  „S ta ry “  — 
w y w ro tk i rozwożąc pierwsze 
tony zaprawy w yp isyw ały m ia­
stu. b ia łym i smugami na u l i­
cach. radosną wieść: budują.

Przed dwoma b lisko la ty  nie 
bra ł 
w :e 
mo 
Gdy
wie 
kresu

że ‘ był je j członkiem, 
go zagadywano w spra- 
przedłużającego się o - 

kandydackiego uciekał

„GODZINY NADZIEI"

zacinał się w m ilczeniu. W pra­
cy zawodowej byio nie lepiej 
Zaczęło się bumelanctwo, prze­
bąkiwanie o zwoln ien iu  i wy- 
jezdzie do Polski centralnej. 
N ie w iedzieliśm y co się z nim 
dzieje — chodził w łasnym i dro­
gami, z. n ik im  nie przy jaźn ił się.

W parę dn i po tym. jak  go 
zobaczyłem koio budowy, wez­
w aliśm y go na egzekutywę, a- 
by sprawę ostatecznie rozstrzy­
gnąć. H istoria  jaką nam opo­
w iedział, a raczej po kawałku 
z trudem wydobył ze siebie — 
bvta krótka.

Zabra li się do roboty pełni 
w ia ry  w swe siły, chociaż przy­
w itano ich z rezerwą, ze wzglę­
du na w ą tp liw ą  sławę spóźnial­
skich i „pechowców od uste­
rek“ . Przy końcu miesiąca w y­
szło jednak na to. że Śmiechowi 
n ik t  nosa nie u tarł, zaś chłop­
cy swoje nosy pospuszczali na 
kw in tę : znaleźli się zaledwie
na... drug ie j pozycji. Podpiera­
liśm y ich czym ty lko  byio moż­
na: błyskawicam i, w rozmo­
wach. Tak m inęły trzy m iesią­
ce. W kw ie tn iu  na cześć 1 M a­
ja i dziesięciolecia wzię li do 
zmontowania 7 maszyn. Śmiech 
— 5. Rozpoczęła się ry w a li-  

ja  o każdą godzinę i każdy
Pochodził z Kieleckiego. Wieś j detal. Piszę na ten temat z 

jeszcze grubo przed wojną zy- i przyjemnością, ale walka ob fi- 
skaia sobie zasłużoną opinię j towala w zupełnie dramatyczne 
..czerwonej” . H itle row cy dowie- j akcenty. Dziś zwyciężyli- ' ja k o  
dzieli się o tym. N ie czekając j pierwsi zdali tokarnię, 
nawet jakiegoko lw iek pretek
stu zorganizowali masowe mor- ,.zagrał“  tu zespółJasne
derstwo: „pacyfikac ję “ . Zginę- Przyczyn, załoga w  międzycza­

sie nabrała do nich zaufania, 
więcej — stanęła po ich stro- | 
nie.

ła praw ie cała ludność, zginęła 
cała rodzina Stanisława L  On 
u ra tow a ł się przypadkiem.

Chcia! jeszcze coś dodać, lecz 
widząc, że rozumiemy jego roz­
terkę. machnął ręką. Cisnęły 
rrui się na wargi ja k  i ćś nowe 
w ie lk ie  stówa,' jakieś m yśli, tak 
n iezwykle, że wyrazów brako­
wało. Powiedział.:

Zm ien iło  się niejedno po 
f i  Zjeździe w  klim acie pracy j 

i zetempowskdej. T rw a wałka ! 
i o produkcję. Stanęło na nogi j 
i i  niezgorzej kopie p itkę  kolo i

Seejtąrtuss: l e r i t  Fom lanew - 
skl. Reżyseria: Jan R ynkow ski. 
Zd jęcia: W . Forbęrt. M uzyka: 
A. M arkow ski, w  rolach: ko ­
m endant szpitala — T b ifn ie w  
Józefowicz, dr A nna — K ry ­
styna Kam ieńska, porucznik — 
5t. M ik u lsk i. siostra M a rfie l 
— Ja dw ig a  C hojnacka, Szczeżu. 
Ja, fry z je r  — Bronisław  P aw lik , 
akto rka  — Zo fia  Mrozowska, 
P ie t ia  — Bohdan KJmont. Von 

— Stefan Rydel, p u łk o w ­
n ik  SS Nagel — Stanisław  M il-  
skl i inn i. P rodukcja: W y tw ó r­
nia F ilm ów  Fabu larnych  w L o ­
dzi, 1955 r.

Ostatnie dni w o jny. Drogami 
całej Europy ciągną setki ludzi, 
którzy odzyskali wolność i śpie­
szą do swych rodzinnych stron. 
Wolność upaja, przyw raca w y ­
soką cenę ludzkiem u życiu, w y ­
zwala dążenia, k tóre dotąd m u­
siały być przytłum ione. Ktoś 
aCIj V‘e zaci3ga się pierwszym  

od dawna papierosem, ktoś in ­
ny zanudza wszystkich wokół 
o haczyk do łow ien ia  ryb  a 
młoda para żąda od kom endan­
ta miasteczka natychmiast... 
udzielenia im  ślubu. W starym  
zamku, służącym jako tym cza­
sowy szpital, lekarze walczą o 
życie rannych żołnierzy.

U lice małego miasteczka L yx , 
lezącego w, przesmyku między 
dwoma jezioram i, nape łn iły  się 
różnojęzycznym tłum em  ludzi, 
z k tó rych  każdy na swój sposób 
cieszył się odzyskaną wreszcie 
wolnością. Francuzi, W łosi Cze­
si, Rosjanie, A ng licy, A m eryka­
nie, Niemcy, Polacy. Każdy z 
nich chciał jak  najszybciej zna- 
leźć sit* w  swojej ojczyźnie, 
wśród b lisk ich , powrócić do 
normalnego życia

A  jednak ludzie ci m usieli 
raz jeszcze przeżyć atmosferę 
w o jny i w a lk i. S kry ta  w  lasach 
pancerna jednostka SS podej­
m uje próbę marszu na Berlin. 
Jedyna droga prowadzi przez 
L yx , k tóre może bronić ty lko  
maia grupka żołn ierzy ochra­
n ia jących w o jskow y szpital. 
Rozpoczyna się b itw a. Jej roz­
strzygnięcie zadecyduje o lo ­
sach wszystkich ludzi, zna jdu­
jących się w  miasteczku.

Na obydwu pokazach, na k tó ­
rych oglądałem „G odziny na­
dzie i“ , gdy ekran zakry ła  k u r ­
tyna 1 zapa liły  się św iatła  — 
na w idow n i roz leg ły  się o k la ­
ski. Już od dosyć dawna nie 
w itano w  ten sposób nowego 
polskiego film u . W ydaje się, że 
o trzym a liśm y f ilm , k tó ry  każ­
dy obejrzy z przyjem nością. 
W ie lu  znajdzie w  n im  sytuacje, 
ja k ie  — tuż po zakończeniu 
w o jny  — sami przeżyw ali. A le  
f i lm  „G odz iny nadzie i“  byn a j­
m nie j nie m usi apelować do 
przeżyć w łasnych w idza, aby go 
zainteresować. Bow iem  p ie rw ­
szą wartość f ilm u  stanow i rze­
telna, zręcznie i  in te ligen tn ie  
poprowadzona akcja. Od p ie r­
wszego, m om entu, gdy widz, 
u jrzaw szy zb iorow isko ludzi na 
ekranie, zadaje sobie pytanie: co 
będzie z ty m i ludźm i dalej? — 
zainteresowanie to już  go nie 
opuszcza. Losy b itw y , p o w ik ła ­
ne losy zna jdu jących się w  m ia ­
steczku ludz i prowadzą za so­
bą uwagę w idza od początku 
do końca film u , zaskakując go 
często n ieprzew idzianym i, n ie ­
bana lnym i rozw iązaniam i.

Wyda się może trochę dziwne 
takie  podkreślanie dobrze zbu­
dowanej akc ji f i lm u  jako jego 
dużej wartości. A jednak jest 
to potrzebne, szczególnie po 
„Opowieści a tla n ty c k ie j“ , w  
k tó re j w łaśnie n iedorozwój ak­
c ji zaszkodził odb iorow i przez 
widza wszystkich treści, jak ie  
tw órcy „O pow ieści“  w  swym 
film ie  chcie li wyrazić.

Nie by libyśm y Jednak chyba 
tak bardzo zadowoleni z żywej 
i ~  choć w ie low ą tkow ej — by­
na jm n ie j nie niepotrzebnie ża- 
w ik łane j, ale um ie ję tn ie  prze­
prowadzonej akc ji „G odzin na­
dzie i“ , gdyby nie łączyła się z 
tym  druga wartość film u : 
prawdziwość pokazywanych lu ­
dzi, środowiska, szczegółów'. 
Scenarzysta, reżyser i aktor 
mogą być dum ni ż tego, że 
przedstaw icie l* różnych naro­
dowości na ćkran ie są napraw ­

dę Francuzam i, W łocham i czy 
A ng likam i, a nie chłopakam i z 
warszawskiego Pow iśla czy L o ­
dzi p rzebranym i w  beret lub 
„b a ttle  - dręss“ . M a te ria ł sce­
nariusza i inw enc ja  reżysera 
Rybkowskiego idąca w  parze ze 
znajomością rzeczy, po tra fiła  
dać tak i obraz, że w  „cygań­
skim  obozie“  miasteczka L y x  
po tra filib yśm y  rozróżnić przed­
staw icie!: poszczególnych naro­
dowości nawet wówczas, gdy­
by nie w yk rzykn ę li ani słowa 
w  swym ojczystym  języku. Sam 
ich sposób zachowania się — 
nie ka ryka tu ra lny , a chw y ta ją ­
cy w łaśnie trudną  m iarę p ra w ­
dziwości — w ystarczy łby. G dy­
byśm y w  nich nie w ie rzy li, 
sprawy nie ura tow a łaby żywa  
akcja.

Co więcej — pam iętam y in ­
dyw idua lnych  przedstaw icie li 
spośród m nóstwa ludżi, prze­
w ija jących  się przez film . Nie 
ty lk o  bohaterowie p ićrwszo i j

Scena z f i lm u  „Godziny nadziei"

drugoplanow i, których Jest 
k ilkunas tu , ale i  bohaterowie 
trzecioplanow i nie tak  szybko 
wylecą z pamięci. Gdyby nie 
tra fn ie  dobrane, cha rakte rysty­
czne szczegóły — nie byłoby 
zróżnicowanego, różnojęzyczne­
go środowiska ludzi w  film ie , 
ale bezkształtna masa. Gdyby 
nie lap idarny, często try s k a ją ­
cy n iek łam anym  hum orem  d ia ­
log — nie by łoby tak  w ie lu  in ­
dyw idua ln ie  zarysowanych po­
staci w  film ie , nie byłoby na­
s tro ju  m ieszających się ze so­
bą rozgwaru, radości i  zadumy 
okresu „tuż  pod koniec w o jn y “ . 
B yłaby na jw yże j blada, mało 
przekonywająca próba stwo­
rzenia tego — bez rezu lta tu .

Ogromna większość w idzów
będzie wdzięczna twórcom  „G o-

dzin nadzie i“  przede wszyst­
k im  za żywą, praw dziw ą, f ra ­
pującą, często na przemian w zru­
szającą i  dowcipną treść (w a r­
tości tak  potrzebne i  tak  za­
niedbywane!) niezależnie od te­
go, że można by w  nie j w yk ryć  
i  trochę nieporadności, i ra fy  
b lisk ie  ła tw em u sentym entaliz­
m ow i. Boję się użyć słowa „ro z ­
ry w k a “ , bo —  jakże niesłusz­
nie! — przyzw yczajono się m y­
śleć, że je ś li rozryw ka, to już 
nie sztuka. A  przecież u tw ó r, 
m ający w  dużej mierze w a rto ­
ści rozryw kow e, jest w  stanie 
propagować w  swoisty sposób 
wartości w ie lk ie , i ważne, czego 
— m oim  zdaniem — dowodzą 
„G odziny nadziei“ . I taką jego 
wartość gorąco oceniliby w idzo­
wie, którzy przez w iele dn i za­
pełniać będą w idow nie  k in  w 
ten sposób wyrażając na jlep ie j 
swoje uznanie dla twórców „G o­
dziny nadzie i“ .

JANUSZ BUDZYŃSKI

poi» zsm iast tra w  I zbóż, po- 
k r y j *  w ieczna śniegi.

P isał w łaśni« te słowa. 
tacza jąc  się k łębam i cłymu *  
w ie lk ie j sw ojej fa jk i, nadęty 
pychą, że tak i m ędrzec  z nie­
go jest I p ro ro k , k iedy  nad­
lec ia ły  nad to w zg órze  trzy  
og ro m n e czar no-złociste, kos- 
m at« bąk i i nuż się ścigać w 
m o d rym  p o w ie trzu , obraw szy  
sobie za cel i za m etę lśnią­
cą łys inę K oszałka-O pałka...“ *

W iem y co się dale j działo. 
K oszałek-O pałek p rz e ra z ił się 
bąków , p rze w ró c ił k a ła m a rz , 
za la ł swe uczone księgi a tra ­
m entem , po czym  zastyg ł w  
p rze ra że n iu  ni« w iedząc jak  
z tą w iosną będzie n a p ra w ­
dę. W tym  sam ym  czasie z a ­
częły  zakw itać  p ierw sze k on ­
w alie .

Oto m aci« k lasyczny  w y ­
k ład  koszałkow o - opałkow ej 
m ądrości.

Nie lekcew ażcie  Koszałków- 
O pałków . Nie sądźcie, że z a ­
wsze p rze lę k n ą  się bąków . 
Na bąkach polegać nie m o­
żna.

Nasz« dzisiejsze Koszałkl- 
O pałki m ogą nie być um ysło­
w ym i k a rze łk a m i. Z d arza  się, 
że w  s p ry tn y  sposób łączą  
zam ierzo ne  ponuractw o z 
w ro d zo n ą  pychą | m an ią  
w ielkości, że w um ie ję tny  
sposób psują nam  życie us i­
łu jąc  p rzy  pom ocy b iu ro k ra ­
tyczn ej „m ąd ro śc i“ m orza  a- 
tram e n tu  od dzie lić  nas od 
powszechnego w  naszej o j­
czyźn ie  p raw a  do w iosny, do 
śm iechu I radości.

W  baśni K ono pnick ie j K o­
szałek-O pałek zm ien ia  się z 
czasem na lepsze i staje się 
postacią sym patyczną . Nie 
jestem  jedn ak  pewien czy za ­
łożenie jak iegoś tym czasow e­
go C en tra lnego  Z arząd u  Ko- 
szałków -O pałków , w p łyn ie  na 
pozytyw ne p rze m ia n y  w k a ­
rze łkach .

W ystarczy  pam iętać, że 
każdśm u naszem u k ro ko w i 
naprzód , latem  lub zim ą , Ję- 
sienią czy w iosną to w a rz y ­
szyć m oże g łupaw y kom en­
ta rz  jak iegoś Koszałka Opał- 
ka, k tó ry  ocenia św iat z p e r ­
spektyw y m ysiej n o rk i.

*
PS. G dyby ktoś zechciał 

u rzą d z ić  konkurs  pod has­
łem: „Jakie dzieło  lite rack ie  
nadaje się do sfilm ow ania?“ 
przesła łbym  z entuzjazm em  
baśń K onopnickie j: „O k ra ­
snoludkach i o sierotce M a­
ry s i“ . N ie d latego , że n ie ­
k tóre  nasze f ilm y  dla d o ro ­
słych rob ią  w rażen ie , Jakby 
o p ie ra ły  się na lite ra tu rz e  
dla grzeczn ych , ale n iezbyt 
lo tnych dziec i. P rzec iw nie: 
baśń K onopnick ie j w yp e łn io ­
na Jest d ra m a ty c zn ą  akc ją , 
postaci są w y ra z is te , p ro b le ­
m y n ienąiw ne, hu m o r n a jlep ­
szego g atun ku ; saty rą  celna. 
$ądz$, że naw et dorośli lu b i­
liby  film  o tych p rzy m io ­
tach.

5?

Rozstrzygnięcie

Konkursu-Ankiety
Kalendarza

„ ISK IER
W ydaw nic tw o otrzym ało 

3 617 odpowiedzi. Kom isja 
konkursu biorąc i>od uw a­
gę odpowiedzi zawierające 
tra fne  rozw iązanie części 
pierwszej konkursu i speł­
niające w a ru n k i części d ru ­
giej (3 193 lis ty ) postano­
w iła  nagrodzić autorów 15 
najwartościowszych listów.

1. Maciej Ropek — K ie ł­
pin, pow. Człuchów — na­
groda I (motocykl).

i .  Maria Lesiczka — 
S talowa W ola — nagroda 
I I  (rower).

3. Zespół LZS Urłmnowo
— pow. Nowy Tomyśl — 
nagroda I I I  (sprzęt spor­
towy).

4. Henryk Kaus — Sze­
pietowo,

Franciszek Wysocki —
Jedwabne, pow. Łomża,

Czesiaw Ölender — M i­
ko ła jk i,

Stanisław Roslan — So­
kołów  Pódl..

Józef Gołębiowski —
Białogard,

Stanisław' Dziura —
Tarnów ,

Gminna Biblioteka Pu­
bliczni — Tetyń, pow. Py­
rzyce.

Aniela Winger — Bogu- 
szyn, pow. Leszno.

Koio ZM P  .— Gopczy- 
kały, pow. B ie lsk Pódl.,

Koio ZM P  — Chotcza, 
pow. Starachowice,

Zofia Krzak — Mosz- 
czanka, pow. Ostrów 
W lkp.,

Leon Bielski — Rączki, 
pow. Niedzica. Nagrody 
IV —X V  bib lioteczka w a r­
tości 250 zł,

oraz autorów 134 lis tów  
w yróżn ić nagrodami książ­
kow ym i, o czym zaintere­
sowani zostaną poinform o­
wani lis townie.



oraz 
zagranicznych

K o n f e r e n c j o

prasowa
w Wiedniu

'V IED EŃ. Jak podaje agencja 
A D \.  w  poniedziałek przed po- 
łudniem odbyła się w Wiedniu 
konferencja prasowa z udzta- 
P(1> kanclerza Austrii, Kaaba, 

wicekanclerza, Sohaerfa 
ministra spraw 
Figla.

Kanclerz A u s trii Raab odpo­
w iada jąc na pytanie, ja k i 
w p ływ  może mieć przykład 
A us trii na rozwiązanie kwę- 
*U i niem ieckie j, w y ra z ił opinię, 

rozwiązanie problemu au­
striackiego o tw orzy ło  również 
drzw i do osiągnięcia porozumie­
nia w sp r8Wie Niemiec.

Raab podkreślił, że punktem 
wyjścia  do porozumienia w 
fcwfestii austriack ie j byty roko­
wania radzjecko-austriaekie w 

A te a kw ie  i przychylne s tanow i' 
sko rządu ZSRR. '

W iele pytań dotyczyło b. m ie­
nia  niem ieckiego w A ustrii. 
Kanclerz. Raab i w icekanclerz 

/Schaerf podkreślili z naciskiem, 
że rząd austriack i będzie ściśle 
przestrzega) trak ta tu  państwo­
wego i nie m a ' zamiaru w yp ła ­
cać b. w łaścicielom  niem ieckim  
żadnego odszkodowania za ich 
mienie. W icekanclerz Schaerf 
Porówna) w swym  przemówie­
n iu  znw ąrty ostatn io tra k ta t 
Państwowy z traktatem - poko­
jow ym  z St. Germain. zawar­
tym  po I w o jn ie  światowej. 
Podczas gdy tra k ta t z St. G er­
main ogranicza) wolność i nie­
zawisłość A ustrii. podpisany 
ostatn io tra k ta t nie zawiera 
żadnego a rtyku łu , k tó ry  by 
dyskrym inow a ł Austrie  i św iad­
czy) o tym. że .traktowaną jest 

'ona jako państwo zwyciężone.
Pod koniec konferencji m in i­

ster spraw zagranicznych Figi 
zakom unikował, że jeszcze w 
tym  miesiącu austriacka dele­
gacja handlowa wyjedzie do 
M oskwy, aby przygotować za­
warcie układu handlowego z.e 
Zw iązkiem  Radzieckim. Ponad­
to F igi oświadczył, ze rząd 
austriacki przygotowuje obecnie 
Ustawę o neutralności, która 
w kró tce  wniesiona będzie jako 
ustawa zasadnicza do parlam en­
tu austriackiego.

Podpisanie traktatu państwowego z Austrią 
wskazuje drogę

zjednoczenia Niemiecdo

Przyjęcia
« Kanclerza Kaaba

W IEDEŃ. 15
Republik i A u ftr i 
wyda) obiad, na 
by li prezydent

bm. kanclerz 
sekiej J. Raab 
którym  obecni 
Republiki Au

s triack ie j T. Korncr. członkowie j 
rządu austriackiego, m in is 'e i j 
spraw zagranicznych ZSRR i 
W. M. Mołotow. m in ister spraw i 
zagranicznych W. B ry tan ii | 
K  M acm illan. sekretarz stanu 
USA .). Dulles. m in ister spraw 
zagranicznych F ranc ji A Pinay 
r' Ai członkowie delegacji czte- 

moc-ąrstw na konferen* ję : 
sPCaw- zagranicz- i

I F-Ch
m in is tró w

ch.nvr

W i e d e ń  , ,  , , , .
A ustrii ; d 15 bm. kanclerz 
cu c .u  Kaab wydal w paia- 
okaz.u °1nbrunP Przyjęcie z

11 P-^Pisania trak ta tu  pań- 
saiowegp 2 A ustrią  Na przy.

, ecr)i by li prezydent Re- 
puo lik i A ustriack ie j T. K firne r 
wicekanclerz A Schaerf. m ir i-

sPraw Zagranicznych L. 
_ * ' ' mni członkowie rządu 
austriackiego.

przyjęciu uczestniczyli m i­
n is trow ie  spraw zagranicznych 
i czlonkow-ie delegacji czterech 
m ocarstw  oraz szefowie amba- 
sad i poselstw, akredytowani w 
W iedniu.

Podpisany 15 m aja w 
W iedniu przez przedstaw i­
c ie li ZSRR, Stanów Z jed­
noczonych, A ng in  i F ran­
c ji oraz m in is tra  spraw 
zagranicznych A us trii.
T ra k ta t Pańątwówy składa 
się ze Wstępu. 9 części 
obejm ujących 33 a rty k u ­
łów i 2 Aneksów.

T y tu ły  poszczególnych 
części są następujące'. I — 
Pos ta n o w ie  n i a polityczne 
i te ry to ria lne ; O — Posta­
now ienia dotyczące sił 
zbro jnych i lo tn ic tw a ; 
I I I  — W ycofanie wojsk 
sojuszniczych; IV  — Rosz­
czenia w yn ika jące z w o j­
ny; V — .Własność, prawa 
i ń rr re s y ; V I — Stosunki 
gospodarcze; V II  — Roz­
strzyganie sporów; V I I I  
— Różne postanowienia 
gospodarcze; IX  — Posta­
nowienia końcowe.

T ra k ta t stwierdza, że 
A u s tr ii przywrócone zosta­
ją  prawa suwerennego, nie­
podległego i demokratycz­
nego państwa Mocarstwa 
sojusznicze oświadczają, 
że będą szanowały niepo­
dległość i integralność te­
ry to ria lną  A u s tr ii jako 
państwa neutralnego.

I.; carstwa sojusznicze 
zobowiązały się w tra k ta ­
cie wycofać swe wojska i 
personel K om is ji Sojuszni­
czej z A u s tr ii w te rm in ie  
90 "dni od c h w ili wejścia 
w życie T ra k ta tu  i w m ia ­
rę możności nić póżnićj 
niż do 30 grudn ia 1955 r.

A us tria  zobowiązała się 
rozwiązać na swym  téry- 
tó rium  wszystkie organiza­
cje faszystowskie — p o li­
tyczne, wojskowe i para­
m ilita rne , ja k  również in­
ne organizacje prowadzące 
wrogą działalność przeciw ­
ko którem uś z państw na­
leżących do ONZ lub  dzia­
łalność mającą na celu 
pozbawienie narodu au­
striackiego jego p raw  de­
m okratycznych.

W niedzielę wieczorem, w 
:w iązku z podpisaniem tra k ta ­
tu państwowego z Austrią, p ra­
sa wiedeńska opub liko- ala do­
datki nadzwyczajne. Wiadomoś­
ci o podpisaniu trak ta tu  uka­
ja ły  się pod w ie lk im i nagłów­
kam i: „T ra k ta t państwowy pod­
pisany'“ , „Jesteśmy w o ln i!“ ...

Niedzielne i poniedziałkowe 
dziennik i podały pełny tekst 
lub też skrót przemówienia m i­
nistra spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotowa. wygło­
szonego w pałacu Belvedere 
przy podpisywaniu trakta tu  
państwowego.

W poniedziałkowym  specjal­
nym w ydaniu dziennika ,.Oe- 
sterreichische Vólkstu¥¡me“  opu­
b likow ano również teks* me­
m orandum o wyn ikach roko­
wań między delegacją rządową 
ZSRR a delegacją rządową Re­
pub lik i Austriack ie j.

„A rbe ite r Zé itung“ pis.» m. 
in .: „W  dniu dzisiejszym cały 
świat k ie ru je  wzrok na Austrię. 
Dobiega kresu 10 lat okupacji 
i rozwiązany został jeden i. pro­
blemów powojennych. Po raz 
pierwszy ód w ie lu  lat doszło 
do porozumienia między 
Wschodem a Zachodem“ .

„Oesterreichische Tagèszei-

tung" podkreśla, że „usunięta 
zestala ostatecznie groźba po­
działu k ra ju “ .

Niemcy zachodnie
Z okazji podpisania trak ta tu  

państwowego z A us trią  prze­
wodniczący SPP O llcnhauer 
złożył oświadczenie.' w którym  
stw ie rdz ił m. in.:

„Dią nas, Niemców, podpisa­
nie trak ta tu  państwowego jest 
dowodem, że poważne pertrak­
tacje między czterema mocar­
stwami mogą przynieść pomyśl­
ne wyniki. Każdy Niemiec za­
dać sobie musi w  obecnej chw i­
li pytanie — dlaczego Niemcy 
nie mogą wykazać tak ie j odwa­
gi i zdecydowania. Rząd koń­
ski uważa w tym  momencie za 
rzecz najważniejszą wniesienie 
na forum  Bundestagu ustaw o 
służbie wojskowej. Gdy nad 
Austrią wschodzi słońce wol­
ności, nad Niemcami — wsku­
tek icih współ w iny w realizacji 
układów paryskich — zbierają 
się ciężkie chmury".

Wychodzący w zachodnim 
sektorze B erlina dziennik „Te­
le g ra f domaga się cd rządu 
końskiego, by zrezygnował zć 
wszystkiego, co mogłoby u trud ­
nić powodzenie konferencji 
czterech w ie lk ich  mocarstw, i 
stwierdza, że należałoby prze­
de wszystkim  odroczyć rozpo­
częcie rem ilita ryźac ji.

Francja
Francuska prasa postępowa 

kom entuje szeroko podpisanie 
trak ta tu  państwowego z Aus­
tr ią  i jego rolę w osłabieniu 
napięcia w stosunkach m iędzy­
narodowych.

„Traktat len został podpisany 
dlatego, że kanclerz Raab 
ośmieli) się nie usłuchać kate­
gorycznych ostrzeżeń państw 
„atlantyckich“ i pojechał do 
Moskwy, by przekonać się, iż ! 
propozycje radzieckie są poważ­
ne.,. Wszystko to świadczy, że j 
to, co starano się nam przed- * 1 
staw ić jako propagandę, oka- j 
zaio się w rzeczywistości szcze- I 
rym : propozycjam i i że ZSRR ! 
istotn ie pragnie żyć w pokoju j 
ze wszystkim i kra jam i.

dlaczego nie mogłyby również 
uzyskać niezawisłości i zjedno­
czenia jak  Austria  w zamian 
za zobowiązanie niezawierania 
sojuszów m ilita rnych  i niedo­
puszczenia do budowy am ery­
kańskich baz wojskowych na 
swoim te ry to riu m “ .

Konferencja Warszawska 
zostawiła drzwi otwarte
cło dalszych rokow ań

Głosy prasy światowej

! % W A R S Z A W S K J E  !

I Magnolia w „ślubnej szacie” f

Węgry I

Historyczne decyzje Warszawskiej Konferencji państw euro 
pcjskich w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeńslwa 
w Kuropie znajdują się w centrum uwagi światowej opinii 
publicznej. Wszystkie dzienniki 1 agencje prasowe, jak również 
wielu działaczy politycznych szeroko omawiają wyniki Knn- 
ferrnrjl i zastanawiają się nad tym. jaki wpływ wywrą one na 
dalszy rozwoj sytuacji międzynarodowej.

OllcnhauerPrzywódca SPD 
w związku z zakończeniem 

.Szahad Nep", pod- j Konferencji W arszawskiej złoży! 
pierwszy, od j  oświadczenie, w k tó rym  stw ier- 

jdza m. in.; „Podpisanie układu 
| między kra jam i bloku w'schori,
; niego jest odpowiedzią na w łą  
jeżenie Republiki Zw iązkowej 
j dc NATO Podpisanie uk'adu 
warszawskiego musi skłonie 

j Republikę Związkową do pod- 
j jęcia wszelkich w ysiłków w 
j celu postawienia sprawy zjed- 
i Huczenia Niemiec na konferen- 
i cji czterech mocarstw jako 
najważniejszego punktu. Ko 

! nieczne jest Opracowanie kon- 
j kretnego niemieckiego progra­
mu. który um ożliw iłby  zakoń- 

: ci enie podziału Niemiec i roz­
wiązanie obu bloków wojsko­
wych oraz stworzenie systemu 

i zbiorowego bezpieczeństwa.

Dziennik
kreślą, że po raz 
cząsu zakończenia w o jny w ie l­
kie mocarstwa doszły do D o ro ­
zumienia w jednym  z n u rtu ją ­
cych Europę problemów i że 
fak t ten roku je nowe nadzieje 
na stworzenie ogólnoeuropej­
skiego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego.

Chiny
Dziennik „Żenminźipae" w

artyku le  wstępnym pisze, że 
podpisanie austriackiego tra k ­
tatu państwowego otw iera pers­
pektywy pomyślnego rozwiąza­
nia innych spornych problemów 
międzynarodowych drogą roko­
wań. Jest to w ie lk ie  zwycię­
stwo po lityk i pokoju i współ­
pracy między narodami.

A ustria  uzyskała niepodleg­
łość i zobowiązała się nie 
uczestniczyć w żadnym pakcie 
wojskowym. Plany im p e ria li­
stów am erykańskich, zm ierza­
jące do przekształcenia A us trii 
w jedną ze swych baz wojsko­
wych, skończyły się fiaskiem.

Naród chiński — pisze ..Żen- 
m inżipao“  — w ita podpisanie 
austriackiego trak ta tu  państwo­
wego jako w ie lk ie  zwycięstwo 
sił pokoju.

Agencja France Presse Opu­
blikowała obszerny komentarz 

j do uchwał Konferencji W ar­
szawskiej. „Redakcja Układu — 
pisze agencja — zdaniem pew- 

! nych obserwatorów potwierdza 
to. że przywódcy Związku Ra 

j dzieckiego I krajów demokracji 
j ludowej pragną pozostawić 
drzwi otwarte dla przyszłych 
rokowań w sprawie Niemiec, 

i bezpieczeństwa europejskiego i

Włochy
„Jl Corriere riella Sera" uwa­

ża, żę przykład zneutralizowa­
nej A us trii może stać się po­
kusą dt» Niemców.

„Naród niem iecki — pisze 
dzienni!» — porów nuj* swą 
obecną sytuację z korzyściami, 
jak ie  przyniosła A us trii je j 
neutralność i zadaje sobie py­
tanie. dlaczego Niemcy nie ma­
ją również wyciągnąć korzyści 
ż nowej po lityk i radzieckiej, i

rozbrojenia. Pragnienie to prze­
nika w szczególności a rtyku ł U 
Układu".

Dziennik Franc Tireur pod­
kreśla. ze Układ warszawski 
u trac iłby  moc. gdyby w Euro­
pie powstał system bezp eczeń- 
stwa zbiorowego.

M oskiewski korespondent a- 
gćncji Reuter* pisze: „Zachod­
ni obserwatorzy w M oskwie sa 
zdania, że decyzje powzięte w 
Warszawie zmierzają do popar­
cia głoszonej przez Związek 
Radziecki po lityk i pokojowego 
współistn ienia , a równocześnie 
demonstracją gotowości obron­
nej. Dyplomaci zachodni są 
zdania, że nie jest to sprzeczne 
z w idocznym  pragnieniem  Ro­
sjan uczestniczenia w rozmo­
wach na najwyższym  szczeblu 
w celu zmniejszenia napięcia :ia 
święcie".

W ie!* uwagi poświęca decy­
zjom Konferencji W arszawskiej 
prasa indonezyjska. Tygodnik 
.Sunday Courier" kom entując 
przebieg Konferencji W arszaw­
skiej stwierdzą, że utrudnia 
óna knowania podżegaczy wó. 
jennych. stwarza mocną za­
porę przeciwko próbom agre­
sji. Dlatego tez — piszę ..Sun­
day C ourie r“  — siły w o jny 
przy ję ły  z niezadowoleniem 
¿wołanie Konferencji W ar­
szawskiej, zaś .siły pokoju w y­
rażają poparcie dla je j decy­
zji.

2,1 min głosów straci) Atenauer do 1953 r.
BERLIN. W niedzielę odbyły 

'się w Palatynacie Reńskim w y­
bory do parlamentu krajowego 

| (Landtagu). Przyniosły one 
¡większość p a rtii adenauerow-

po r»ż pierwszy, 
głosów.

zdobył 10 ty®.

O l'Ü .F S : Psiakrew.' Coraz 
trudniej grać na tj m in­

strumencie!

Po uw zględn ieniu łącznie 
w yn ików  wyborów, ja k ie  ©d- 

j b y ły  się po 1933 roku do

skle j (CDU), którą na 100 ińiejsc | ^ " w e f t fa h i ,  S w i S t e S -
ńu. B aw arii, Hesji, -Dolnejw parlamencie uzyskała 51.

Niemiecka Partia K om uni­
styczna uzyskała o 10.000 gło­
sów więcej, a SPD — o 20 ty- 

| sięćy głogów w ię ć ij aniżeli w 
roku 1633. Związek Niemców, 

¡k tóry uczestniczy! w wyborach

Saksonii i Palatynatu Reńskie­
go, okazuje się, że adęnau- 
erówska CDU straciła dotych­
czas ógółem około 2.7 m iliona 
głosów wyborców zachodnio- 
niem ieckich.

Cieśnina Taiwańska 
zaminowana

PEKIN  — Czsngksiszékowc.v 
zam inowali wody Cieśniny Tai- 
w sńsk iń j oraz rejonu w rsp 
przybrzeżnych. K lika  Czang 
Kai-szęka usiłu je w ten -spo- 
*00 przeszkodzić żegludze m ić- 
dzynarodowej w Cieśninie Taj­
wańskiej,

Układ warszawski
sprzyja zjednoczeniu 

Niemiec
B ER LIN  Agencja ADN dono- 

i si. że Prezydent N iem ieckie j 
i Republiki Demokratycznej W tl- 
j hełm Pieck przyją ł 15 bm. de- 
i jegącję NRD. z premierem 
;. OCió- G rotewohlem  na czele, 
i która powróciła z. Konferencji 
I W arszawskiej Prezydent WU- 
j hełm Pieck składając wyrazy 
i podziękowania członkom delega­
cji podkreślił historyczne znacze­
nie Konferencji W arszawskiej.

Zjednoczenie Niemiec na za- 
sadacri pokojowych 1 dem okra­
tycznych — oświadczył W il- 
hełm Pieck — pozostaje naczel­
nym zadaniem naszej repubi ki 
1 całego narodu niemieckiego. 
Układ warszawski w swej 

| istocie sprzyja jak najbardziej 
zjednoczeniu Niemiec. Różni się 
on też w sposób zasadniczy od 
układów paryskich, które wią­
żą Niemcy zachodnie t  agre­
sywnym blokiem NATO. zaka- 

! żują Republice Federalnej po- 
| dojmowania wszelkich samo- 
! dzielnych kroków w kierunku tj 
i zjednoczenia Niemiec i łgnoni- $  
i ja prawo Niemców do samoita- f

P om rno  nej wiosny
w w arszaw skim  Ogrodnic Bo­
tan icznym  pełno aw ia io w ,

Piękni® wvq!^ ia ;a  ..dyw®  
ny** tu lipanów  S | *u cz®rwo- 
n«t. b ał«. *©♦♦«. peł
n® żółto-r,z«rw on# ..bonanzy'%  
p|* naip i® kni«|sze są czarn®  
tu lip an y  „żu lu “ .

Zakw itły  fu* tak i®  bzy. 
konw alie . m rcyzy ,  ko rony , 
czerw one jabłonie.

P rzy  w eiściu do ogrodu  
m agnolia  obsypana b iałym  
kw iatem  wyglacia iak panna  
m ł^da w ślubnej szacie

Czy nie piękna?

„Cyrk komików"
Przed k ilkom a dn-am i p rz y ­

jechał do W arszaw y C yrk  
nr 1. „Zakw atero w ał się“ na 
ul. P u ław skie j tuż za pł 
Unii Lubelskie j i zaprasza  na 
w idow isko pt. „C yrk  kom i­
ków “ .

D Pałacu Kultury I Nauki 
w kilku zdaniach

Dobi«qa końca budow a o- 
toczenia PK iN . B ru karzć  u- 
łożyli już około 80 proc m o­
za ik i, w kró tce  zostanie za­
kończona budowa tryb u n  po 
obu stronach placu de filad . 
Niedługo zostanie oddany do 
użytku  o k rąg ły  basón w p a r­
ku północnym . W okół Paiącu  
posadzone już ókcło i 
d»'xow liściaiitych I około 
4000 krzew ów .

«i?
Ponad 100Ó osób będzfe li-

czyi personel o jsyugująCy po 
m ieszczenia PK iN , prócz p ra ­
cow ników  teatrów . Nic d z iw ­
nego — Pałac pos ada około 
3000 pom eszczen, w .ele skem- 
pl kow anych urządzeń  k lim a ­

tyzacy jn ych , w ie lok ilo m etrow ą  
si#ć e le k try c zn ą  i te lzfon icz- 
ną. Obecnie prow adzone j®st 
szkolenie zespołów obsług» 
technicznej Pałacu.

*
W czasie trw a n ia  Festiwalu  

w Pałacu K u ltu ry  i N auki zo 
stahie o tw arta  w ystaw ą sztu- 
k ; ludow ei. P rzew id u je  się 
rów nież uruchom ien ie  v/ysta­
wy pokazu jące j nasz dorobek  
w dziedzin ie  lite ra tu ry , p la­
styki i m uzyki.

A te n e um  — .M ąt-m gtyie t“  ~r 
s t9 K a m e ra ln y  — „T a k ie  
ćzasy“  — g. 19. N a ro d o w y  — 
„N ie m c y “ — 19. Państw.
Óp*»ret.ka -  „Noc w 
-  g 19 F ilh a rm o n ia  N a ro d o ­
wa — K o n c d it  ro z ry w k o w y  — 
t  19 P ńw ^zeehny -  . -M ilio ­
n e rk a “  — |  19 ¡Syreną —
..Żo łn ierz k ró lo w e ) M adaga­
s k a ry “  -  a 19 W spó łczesny— 
..Tó iit.r K la r y  <5aŁUl“  -  §. i9 
N o w e j W arszaw y — ..R om an­
ty c z n i“  -  g 19 Fst.rsda — 
..Ód p io fe n k i do s u k ie n k i“  -ęr 
g 19.1-3. S a ty ry k ó w  — ..P- 
chiezna r a d ia “  -  g G u­
liw er •— o szk la ifcu  l-

Opera
J o la n ta “

M o skw a  — „G o d z in y  n a ­
d z ie i“  — g. 14, 16, 18, 20 30.
P raha  — „G o d z in y  n a d z ie i“  — 
g l ł  ,16 18. 20 P a lla d iu m  ~  
„P o ru c z n ik  R akoczego“  — g 
H  16. 18, 20. Ś ląsk — „N o c  w 
W e n e c ji“  -  g. 14 16. 18, 20
M u ra n ó w  — „ P o r t  E u re k a “  — 
g 13, 3 6, 17. 18, 19, 20. P o lon ia  
- -  „Ś w ią te c z n y  w ie c z ó r“  — g 
14. 16. 18, 20 1 M a j -  „ J u tro  
bedzie  za późno“  — g 14, 16, 
18. 20. W —Z  — „Z n a k  ży c ia “  
-r- g, 14, 16, 18, 20. O cho ta  -  
„Ju tvro  bedzie  za późno“  — g 
14 16, 18 20 S to lica  - . . o k r u t ­
ne m orze “  — g 13, 15.30. 18.
20.30. S yrena  — „R e z e rw o w y  
g racz “  — g. 14. 16, 18, 20 T ę ­
cza -  „ K o r d z ik “  — g. 14, 16, 
18. 20

na dz ień  18.V.55 z. ( iro d a ) 

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m

P jó g ra rn  d n ia  6.55, 13.05.
W iadom ośc i 5.05, 6.00, 7.00. 7.40, 
12 04. 14:60, 18.15, 21.30 23.50.

3.10 P o ranne  ro zm a ito śc i 
ro ln icze . 5.30 M u zyka  ro z ry w ­
k o w a , 5.48 G im n a s ty k a , 6 15 
Poi?.kie m e lo d ie  lu d o w e , 6.33 
K a le n d a rz  R a d io w y , 6.40 D la 
w y c n o w  a w ęzy ń  p rzed szko li,
6.45 O rg a n y  W u r litz e rą , 7.15 
Z p iosenką  do p ra c y , 7.45 G i­
ta ra  ł  saksofon. 8.00 K o n ­
cert.. 8.40 K o n c e r t so li -  
s tó w , 9.00 „R a c z e k “  opow . 
J H ud n iań sk ieg o , ąud. d la 
k la s  V I, 9,30 M u z y k a  s y m fo ­
n iczna , 10.20 G r ig o r iu :  su ita  
na k w a r te t  s m y c z k o w y , io.f>0 
S k rz y n k a  ogó lna  PR. 11.00 
„C u  da czek w yśm ie w acze k  la ­
ta “  s iuch . w g  ks ią ż k i J . D u ­
s z y ń s k ie j, U-SQ M u z y k a  i a k ­
tu a ln o śc i, 12.10 P rze g lą d  p ra ­
sy s to łeczne j, 12.35 M e lo d ie  lu ­
dow e ró żnych  narodów ’. 12 50 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.10 „ L a ta r ­
n ik “  fra g m . o pow . H . S ien - 
k .c w ic z a , 13.30 „R ę k o p is  Im ć  
pana S tósz ica “  s iuch . d la  k las  
IX ,  14.ló „ K to  uvrażn ie  s łucha, 
k to  n a jła d n ie j p isze “  aud d la  
k la s  IV ,  14.30 M u z y k a  czeska
i s łow acka . 14.55 M u z y k a  roz­
ry w k o w a , 15.25 R ó ż y c k i: F ra ­
g m e n ty  z b a le tu  „P a n  T w a r­
d o w s k i" , 16.00 K o n c e r t popo­
łu d n io w y , 17.00 Z życ ia  Z w ią z ­
k u  R adz ieck iego. 17.30 Na w a r­
sza w sk ie j fa l i,  18.00 R osy jsk ie  
p ;eśn i lu d o w e , 13.20 A rc y d z ie ­
ła  m u z y k i fo r te p ia n o w e j — F r. 
C isz t — Sonatą h -m o ll.  18.50 
„A to m o w e  s y g n a ły “  pogad., 
19.00 M u zyka  i a k tu a ln o śc i, 
19.25 A u d y c ją  o  ks iążce Iw a ­
na G onczarow a p t. „Z w y k ła  
h is to r ia “ . 19.45 K o n c e r t e s tra ­
dow y . 20.45 R epo rtaż  l ite ra c k i,  
2100 M u z y k a  tarteczna, 21.50 
K ro n ik a  sp ortow a , 22.00 W o j­
c iech B o g u s ła w sk i: „C u d  m n ie ­
m a n y  c z y li K ra k o w ia c y  1 G ó- 
rajć“ .

I ń ow i en i a.
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Młodzież In d ii walczy o pokó j i  postęp

' ( l

W Międzynarodowym Korni- [
FestówąlowjTn spotykamy |

Przedstawiciela młodzieży In d i i , !
Prsbira M itrę.

Czy możecie opowiedzieć 
nam szerzej 0 organizacjach 
młodzieży waszego kraju I ich | 
programie działania?

— Największą organizacją j 
młodzieżową jest O gólno indyj- ] 
ska Federacja Studentów. Po- | 
' ’■•stała ona w roku 1936 w o- j 
kresie w ie lk ich  kam panii o u- i 
woln ien ie patriotów , więzionych j 
przez b ry ty jsk ie  władze koio- i 
nialne. K ra j nasz ma za sobą 
w ie lk ie  tradycje w a lk wolnoś- i 
c,owych, w czasie których w ielu j 
studentów zginęło od' ku l an- 
Ł.e skich. Przewodniczącym ko- I 
m ite tu  organizacyjnego Federa- i 
c ji był Nehru — przywódca na- j 
s iego ruchu narodowego. Tak i 
w ięc Federacja ta zrodziła się 
w  atmosferze dążeń wolnościom ' 
wyeh. a in ic ja to ram i je j założę- ! 
i ” ' »  byli przywódcy naszego na- j 
rodu Obecnie liczy ona 135.000 I' 
członków i rozw ija swoją dzia- | 
łalność we wszystkich 28 pro- i 
w incjach naszego kra ju .

Jej program streszcza się w 
trzech słowach: WOLNOŚĆ, i 
POKÓJ. POSTĘP. O gólno indyj- I 
ską Federacja Studentów w al- i 
czy o prawa studentów, prze- i 
c iw ko  podwyższaniu opłat ! 
szkolnych, o Zwiększenie fun ­
duszów rządowych na oświatę 
i naukę, popiera hasła nie- j 
zależności narodowej i sotidar- i 
ncści z młodzieżą kra jów , w a l­
czących o prawo do samodział- i 
rygo bytu. Inne w arstw y mło- : 
dz:eżv In d ii zorganizowane są | 
dotychczas jedynie w ramach 
^•szczególnych p row inc ji nasze- 
C'> kra ju. 1

b i ra  M i t r a  opow iada
Jeżeli chodzi o te organizacje, 

istniejące w  sksli p row inc jona l­
nej. najstarszą z nich jest is t­
niejąca od roku 1938 Andhra Tu­
ba Sąnęha (Związek Młodzieży 
P row incji Andhra), która Uczy 
obecnie około 60.000 członków. 
Hasłem jej jest również dążenie 
do wolności, pokoju i postępu. 
Była ona w Indiach pierwszą 
organizacją, która przystąpiła 
do Ś w iatow ej' Federacji M ło­
dzieży Demokratycznej. W sze­
regach swoich skupia przede 
wszystkim  młodzież wiejską.

Działalność je j polega głównie 
na zakładaniu szkół wieczoro­
wych. organizowaniu ek ip  po­
mocy medycznej dla wsi. nawie­
dzanych u nas corocznie epide­
m iam i chorób zakaźnych. Orga­
nizacja ta zainicjowała rów ­
nież akcję tew. „rad iow e j ob­
sługi m łodzieżowej“ , która po­
lega na zapoznawaniu ludności 
poszczególnych wiosek z treścią 
wiadomości prasowych, przy 
czym wobec braku sprzętu elek­
trotechnicznego in form acje te 
podawane są przez tuby, zw i­
nięte naprędce z papieru.

Organizacja ta rozw ija rów ­
nież działalność ku ltu ra lną  i 
sportową, i opracowała m. in. 1 
zbiór unowocześnionych reguł i 
popularnych gier i zabaw łu-1 
dowych. Jedną z tych gier je s t1 
tzw, chedu gudu. w które j gracz 
ma za zadanie dotknąć jedne- j 
go z członków przeciwnej dru- ; 
żyny i wym knąć się przeciwni­
kom, a jednocześnie głośnym 
nieprzerwanym  buczeniem poka 
zywać. że robi to wszystko jed­
nym tchem. Gra ta jest bardzo 
popularna m. in. dlatego, że nie 
wymaga żadnego sprzętu i ko­
sztów.

W p row inc ji D-.har istnieje

Związek Młodzieży Demokraty­
czne i. z którego wywodzi się 
obecny wiceprzewodniczący 
ŚFMD. Krishan Chandra. Z w ią ­
zek ten istnieje ód roku 1950. 
skupia około 35.006 członków i 
prowadzi 40 szkół' wieczorowych. 
60 zespołów sportowych i k u l­
tura lnych i 20 b ib liotek. O- 
statnió zorganizował on kampa­
nię pod hasłem domagania się 
od rządu funduszów na prowa­
dzenie s ikó ł wieczorowych.

Kaiikata Yuba Sangha — to 
nazwa organizacji młodzieży 
ka lkuck ie j walczącej o wolność, 
pokój i prawa młodzieży. O r­
ganizacja ta powstałą w stycz­
niu br.. lecz m im o swego k ró t­
kiego jeszcze istnienia stała się 
już jedną z na jbardziej ak tyw ­
nych organizacji młodzieży na 
terenie kra ju  i liczy obecnie po­
nad 10.000 członków. Zawiąza­
ny w sierpniu ubiegłego roku 
kom itet organizacyjny tego 
związku urządził dla uczczenia 
Międzynarodowego Spotkania 
Młodzieży W ie jsk ie j konkurs 
artystyczny, zainicjowany przez 
miesięcznik ŚFMD „M łodzież 
Świata". M iarą sukcesu tych 
prac był fakt. że młodzież Ind ii 
zdobyła wówczas 60 proc. 
wszystkich nagród w  skali św ia­
towej.

K a iika ta  Yuba Sangha pro­
wadzi również walkę z Odzie­
dziczoną po angielskiej władzy 
kolonialnej spuściznę — analfa­
betyzmem i w czasie obchodów 
Międzynarodowego Dnia W alki 
z Kolonializm em  (21 lutego) zor­
ganizowała masowe zb iórk i fun­
duszów na oświatę oraz założy­
ła 21 szkół wieczorowych w  ro­
botniczych dzielnicach ■ K a lku ty  
Dzień ten obchodziła ona je d ­
nocześnie jako dzień solidarno­
ści z młodzieżą Pakistanu, w a l­

czącą przeciwko paktowi wo­
jennemu USA — Pakistan.

Poza tym i organizacjam i ist­
nieją w Indiach różne związki 
młodzieży na terenie wszystkich 
niemal p row inc ji k ra ju , jak np 
Liga Młodzieży Bóm bajuj Zwią 
rek Młodzieży Prowincji Utkał 
itd.

— Jak można b.v streścić 
wspólną myśl przewodnią dzia­
łalności różnych organizacji 
młodzieżowych w Indiach?

—- Myślą przewodnią i wspól­
nym hasłem jest obrona nie­
zależności narodowej i obrona 
pokoju. Dążenie to znalazło swój 
dobitny wyraz w toku walki 
przeciwko paktow i wojennemu 
U S A -—Pakistan,.. kiedy to we 
wspólnym szeregu stanęły obok 
siebie wszystkie organizacje 
młodzieży naszego kraju.

— Jak młodzież Indii w kon­
kretnej pracy przygotowawczej 
do Festiwalu realizuje naczelne 
hasło Festiwalu: POK0J 1 
PRZYJAŹŃ?

— Sprawa pokoju i przyjaźni 
łączy się dla naszej młodzieży 
z dalszym zagadnieniem — dą­
żeniem do rozwoju w łasnej ku l­
tu ry  narodowej. Przez długie 
lata byliśm y uciskani przez 
reżym kolon ia lny i obecnie tym 
s iln ie j pragniemy rozw ijać i u- 
kazywać młodzieży ’ całego 
świata bogaty dorobek naszej 
ku ltu ry  narodowej, a jednocze­
śnie uczyć się na osiągnięciach 
ku ltu ry  narodowej innych kra­
jów. Jest to w ie lk im  pragnie­
niem naszej młodzieży, a ićgo 
realizacja możliwa jest ty lko  w 
warunkach pokoju.

Tem atyka wszystkich naszych 
festiwalów  lokalnych łączy sie 
z zagadnieniem pokoju. Tak na 
przykład po konferencji w Ban- 
dungu wszystkie kom itety festi­
walowe w Indiach om awiały

ie.i w y n ik i i deklarowały swóje 
Póparćió dla je j uchwał; iódnó- 
czóśnie pódejmówano rezolucje. 
P->tęp'a jgee zbrodniczą akcję 
sabotażową USA. która spowo­
dowała katastrofę samolotu, w io­
zącego personel chińskie j dele­
gacji.

Kom ite t festiwalowy w pro­
w in c ji zachodniego Bengaiu. do
którego wchodzi m. in. mer 
K a lku ty  i prorektor największe­
go w Indiach uniwersytetu kał- 
kuckiegó. podjął zobowiązanie 
zebrania łOÓ.OOń podpsów pod 
Apelem Wiedeńskim jeszcze 
przed rozpoczęciem festiwalu 
prowincjonalnego, który odbę­
dzie sie w dniach 22—25 maja 
br.

— A jak przebiegają prace 
nrzygotowawcze do udziału w 
V Festiwalu?

— K ra jow y Kom ite t Festiwa­
lowy powstał w Kalkucie  w 
dniach 19 i 20 marca br. Po­
przednio jeszcze nasze organ i­
zacje członkowskie Św iatowej 
Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej i M iędzynarodowego 
Zw iązku Studentów zw róciły  się 
do rozmaitych organizacji m ło­
dzieżowych. związkowych itp. 
z apelem, wzywającym  je do 
wzięcia udziału w konferencji 
założycielskiej.

Jeżeli chodzi o imprezy przeri- 
festiwaiowe np. w zachodnim 
Bengaiu — zorganizowano tam 
iuż 68 konkursów ku ltu ra lnych 
z udziałem 5.000 młodzieży i 28 
zawodów sportowych z udzia­
łem 3.000 sportowców. W roz­
grywkach o puchar festiwalo­
wy wzięło udział 98 zespołów 
W  te j samej p row incji odbyło j 
się już 40 festiwa li lokalnych I 
a pod koniec kw ietn ia  m ia ł j 
miejsce potężny festiwal siuden- ; 
tów K a lku ty. Obecnie przygor 
towania nabrały więc charakte­
ru masowego i np. w festiwalu 
Prow incjonalnym  w zachodnim 
Bengaiu liczymy sie z udziałem 
około 50.000 uczestników. W 
ciągu miesiąca maja przeprowa­
dzone zostaną festiwale p ro ­
w incjonalne na terenie całego 1 
niemal kra ju .

Następnym zadanióin kom ite- i 
tu festiwalowego będzie us ta lę -.
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OM th imactenie wypowiedzi  prabira M itry ,  napistynej w  ję- 
t y k  u Bengali:

Młodzi«?. In d ii  p oz4 r» w la  je c d e e zn t*  M ło d z i« *  t» l5 ltą , k tń r»  wyst*-  
ń ił*  z ta k  w a o a n ia ł*  in ic ja ty w a  zaproszeń .a  do sw o je j śtcuicv -  w a r .  
szaw y — n a jle pszych  p rz e d s ta w ic ie li m iłu ją c e j p o k ó j m ło d z ie ży  Świata 

7. nadz ie ja  i u fnóśeia  k ie ru ją  sie dziś s p o jrze n ia  naszej m łod z ieży  
ku  W arszaw ie  Za k i lk a  m ies ięcy  ro z b rz m ie w a ć  ona będzie  d ź w ię k a ­
m i m u z y k i j tańca, i s tów am i ś lu b o w a n ia  o b ro n y  p o k o ju  m łod z ież '- 
całego św ia ta  Dziś w ty m  m ieśc ie  o dbyw a  sie h is to ryczn a  k o n fe ­
re nc ja  w  sp raw ie  zape w n ie n ia  p o k o ju  i bezp ieczeństw a w- E u rop '»  
k tó ra  «cem entu je  w spó lne  daźen ia  s ił p o k o ju  p rz e ć -v o  r e m ił l ta r r o ic ! )  
N ie m iec . p r a b i r  m i t r a

nie składu delegacji i wysłanie 
je j dó Warszawy. T u ta j wyło­
nią sie poważne trudności, zw ią­
zane z kosztami tak dalekiej 
podróży. Przejazd z Ind ii do W ar­
szawy (w jedną ty lk o  .stronę) 
kosztuje około 1,000 rup ii, pod­
czas gdy miesięczny źarobek 
robotnika fabry znego wynosi 
do 7Ó rup ii. Tak więc koszt 
przejazdu w jedną stronę rów ­
na sie sumie całorocznych za­
robków robotnika w Indiach 
W związku ?, tym  podejmowana 
jest masowa akcja zbiórki fun ­
duszów. a kom ite t festiwalowy 
ogłosi) apel. wzywający do za­
brania sumy 50,000 rup ii ną 
podróż do Warszńwy.

— Czy wiadomo już, jaki bę-

dzlé udział młodzieży tndij w 
programie V Festiwalu?

— Najw iększy w Indiach u- 
n iwersytet k u ltu ry  orienta lnej, 
znajdujący się w Bengaiu i zwa­
ny Shantiń iketan (Pałać K 'A u ­
ry). którego założycielu pył 
Rabindranąth Ta gore. przyśle 
swój zespół tańca. Również stu­
denci uniwersytetu A liga rb  ma­
ją przysłać zespół ártystyczny 
Dalsze zespoły artystyczne w y­
łonione zostaną w toku etim ń 
nacji. W w yn iku  ogólnokrajo­
wego konkursu opracowaną zo­
stanie również przeznaczona ría 
V Festiwal wystawa o naszym 
kra ju  Przygotowują się do Wy­
jazdu także w yb itn i artyści na­
szego kra ju , ja k  np, artysta

rzeib iars, profesor un iwersytetu 
Shąnp Ram kinar. k tó ry
Przywiezie też na Festiwal swo- 
ie prace. Z p row inc ji Bengal i  
H industan przyjadą nasi na jlep­
si pieśniarze ludowi, z popular­
nym Hernnta Kum ar, k tóry rna 
w swoim repertuarze słynną u 

! nas pieśń o niedoli chłopów, 
j skazanych na głodową śmierć 
na skutek angielskich rekw izy­
c ji wojskowych.

N a jliczn ie j chyba będą łednak 
na V Festiwalu reprezentowani 
nasi sportowcy. W szystkie sześć 
istniejących u nas federacji 
sportowych wyraziło chęć przy- 
iazdu na Festiwal, ą m iłośnicy 
hokeja na traw ie  wiedzą, że 

I lą d ie  są w tej konkurencji m i- 
I strźem ś w ia ta ..

Przygotowania naszej m ło­
dzieży do Festiwalu przebiega- 

! ią w atmosferze szerokiego po- 
| parcia ze strony społeczeństwa; 
j warto tez podkreślić, że ucze- 
| s in icy festiwalu w  zachodnim 
i Bćngalu otrzym ali pozd|ow ienia 
| od wiceprezydenta Ind ii, Rad- 
| hakrisbnan. k tó ry  był swego cza.
| su ambasadorem łn d ii w  Polsce 
I i Związku Radzieckim.

— Co sądzicie o Warszawskiej 
Konferencji państw europpj-

j sklch w  sprawie zapewnienia 
| pokom i bezpieczeństwa w Eu­
ropie?

— Chciałbym  przypomnieć, że 
konferencja w Bandungu. jako  
wyraz dążeń również naszego 
narodu do pokoju, oznaczała, iż

i jesteśmy przeciwko sojuszom 
i wojskowym , utworzonym  z m y- 
I ślą o agresji. Przekonani też 
I jesteśmy, że każde państwo ma 
I prawo bronić się przed groźbą 
! agresji samo lub zbiorowo,
| wspólnie ze swym i sąsiadami, 
j Uważamy, że uchwały Konfe- 
j żencjó W arszawskiej służą spra- 
j wie obrony pokoju, zwłaszcza 
! dziś po ra ty fik a c ji układów pa- 
| ryskich.
! Na zakończenie rozmowy pro- 
| simy kolegę Prsbira o skreśle- 
| nie paru słów dla czyte ln ików  
• ■ Sztandaru M łodych“ .

Rozmowę przeprowadził 

I KAROL LASZECKI
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N A G R O D Y  .
które przeznaczają „O K- i  

B IS “  i „S ZTA N D A R  M ŁO ­
DYCH“  dla zwycięzców 
nowego błyskawicznego 
konkursu telefonicznego 
Pt.:

ZG A D N IJ, KTÓ R Y Z 
K O LA R ZY  W YGRA ETAP 
ŁÓ DŹ—W ARSZAW A?

W nowym specjalnym 
konkursie „O R B IS U “  i 
.SZTANDARU M ŁO DYC H“ 
idz ia t może wziąć każdy.

W arunk i udziału nie są 
trudne, chociaż sam kon­
kurs nie należy byna j­
m nie j do na jła tw ie jszych. 
Trzeba bowiem odgadnąć 
n a z w i s k o  kolarza, 
k tó ry  wygra ETAP ŁÓDŹ 
—W ARSZAW A. A wiado­
mo, że kandydatów na 
zwycięzcę tego etapu jest 
co na jm n ie j ty lu , ilu  kola­
rzy uczestniczy w tego­
rocznym Wyścigu Pokoju 
Praga — B erlin  — W ar­
szawa. Może to być więc 
K ró lak , Ycsely, W ierszy- 
n in, Schur, Yerhelst i w ie­
lu, w ie lu innych... A le 
ostateczny wybór kolarza 
pozostawiamy uczestnikom 
konkursu „O R B IS U “  i 
..SZTANDARU M ŁO ­
DYCH“ .

Chcący wziąć udzia ł w 
konkursie trzeba 17 maja 
połączyć się telefonicznie 
ze „Sztandarem M łodych“  
na nr 8-92-56, lub 8-52-75, 
w  godzinach 9 — 13, na­
stępnie podać p rzy jm u­
jącemu zgłoszenia swoje 
im ię i nazwisko a także, 
co jest bardzo ważne, do­
kładny adres oraz podać 
N AZW ISKO  K O LA R ZA , 
KTÓRY, Z D A N IE M  U- 
CZESTNIKA KO NKURSU, 
W YGRA ETAP ŁÓ D Ź— 
W ARSZAW A.

Uwaga! Uczestnik kon­
kursu może podać t y 1- 
k o jedno nazwisko ko­
larza, którego typu je na 
zwycięzcę etapu Łódź— 
Warszawa.

Czekamy wdęc na Wasze 
zgłoszenia już od godziny 
9 Punktualnie o godzinie 
1-7 Usta zgłoszeń zostanie 
kom isyjnie zamknięta.

Życzymy powodzenia.

Drużyna polska i Królak
na 5 miejscu po etapach

(dokończenie ze str. 1)

W Stalinogrodzie żegnały ko­
larzy nieprzeliczone tłum y m ie­
szkańców miasta. Na siar! hono­
rowy dostać się było można je ­
dynie wąskun korytarzem  wśród 
w iw atu jących tłum ów. Wzno­
szono okrzyk i na cześć Schura. 
Veselego. W ierszynina, Pederse- 
na i innych.

Jak zw ykle  kolarze udali się 
na ostry start. Już po paru k i­
lometrach Veselemu psuje się 
rower. Zauważa to przejeżdża 
jący Kubr. k tó ry  oddaje mu 
w łasny rower. W ty le  pozosta­
ją  n iektórzy bohaterowie wczo­
rajszego etapu — Jensen. Ny- 
man Moiceanu, B iebicnin. Przez 
długi okres ko la rz t jadą zwar­
tą grupą. Dopiero tuż przed

nie. U wszystkich daje się w y­
czuć zrozum iałą obawę czy z 
ty łu  nie zorganizowano przy­
padkiem pogoni. W krótce za in i­
c jow a li ją  Schur i A m ell po­
ciągając za sobą Reinecka, K l i­
cha i Oestergaarda.

Tuż przed P iotrkowem  go 
niący za uciekin ie ram i zawod­
nicy dochodzą do jadącej w 
przodzie po lsko-radzieckie j p ią t­
ki. W czołówce jadą teraz, s il­
n iejsi kolarze. Jest tu także 
Am ell, k tó ry  po X I etapie m ia ł 
nad K ró lak iem  36 sek. przewa-

Już daleko od przedmieść dzie­
siątki tysięcy ludzi śledziły 
walkę, Łódź chyba najwspania-

Pojedynek na bieżni kończy 
się zwycięstwem Schura przed 
K lichem . Polacy K ró lak  i

lej udekorowała trasę Wyścigu I Chwiendacz zajm ują trzecie i 
Łodzianie m ają więc poważne j czwarte miejsce. W 4 m in. za
szansę do zajęcia pierwszego 
miejsca w tegorocznym między­
narodowym współzawodnictw ie 
poszczególnych m iast etapo 
wych.

Stadion W łókn iarza pękaj 
dosłownie od nadm iaru ludzi. 
Każdy meldunek, zapowiada­
jący, że Polary ja d ą ' w prze-

czolńwką na stadion 
duża grupa kolarzy, a

wpada
wśród

gi. M ijam y drugi lo tny fin isz j dzie, w yw o ływ a ł burze okrzy-
vv P io trkow ie . W ygrywa go | „ .  
Cziżikow, wyprzedzając K ró la ­
ka i K licha. P io trków  jest p ięk­
nie udekorowany, na jezdni 
w idn ie ją  napisy „P okó j“  oraz 
nazwiska kolarzy. Tvmczasem

¿wycięzca X I  eiupu w ruelaw 
— Stalinogród van den Daele 

(Belgia)

Na stadion wjeżdża pilot... 
Chw ila ciszy i mam y pierwsze- i 
go kolarza. Jest n im  zawodnik 
w żółte j koszulce, a więc Schur. 
Tuż za nirn Czechostowak 
K lich, a potem dwóch zawod­
ników  w strojach biało-czerwo­
nych. Widać, że K ró lak próbu- [

w jedną grupę. Za K łom nicam i! i na czas w .vnvać do przodu. | je g ro c ie  odległość dzielącą
około 110 km przed metą, prze- 1 Przyjazd do Łodzi podobny i go od dwóch pierwszych kola- 
waga czołówki wzrosła do j b y J  do Pochodu trium fa lnego  1 rzy.
3 m in. Czy jednak utrzym ają ! —1----------- ------------------------------------------------------- ---------
swoją przewagę? Kolarze jadą ! 
zgodnie zm ieniając prowadzę- |

pierwszym  lo tnym  finiszem w czołówka wzmaga tempo sta 
Częstochowie do przodu wy- ; li) jąc się uzyskać jak na jw ięk- 
suwa się Chwiendacz i Cziżi- j sz3 przewagę. W następnej gru- 
kow. Po c h w ili ruszają za ni- P'c jodzie K lab ińsk i i G rabow- 
m i K ró lak  i Kruszyna. Za Czę Przez chw ilę  żałujem y, że
stochową uciekin ierzy łączą się I którem uś z nich nie udało się

Z Polakami na mecie
K ró la k : N a trudz iliśm y się

sporo. Etap byt bardzo ciężki. 
Cieszę się, że przyjechaliśm y 
w  czołówce. D zis ia j n a d ro b ili­
śmy na pewno trochę czasu.

MIGA u
Jan Kużniek.i 

(Polonia Francuska)

Chwiendacz: Pow inniśm y ten 
etap wygrać. Daliśmy się w y­
przedzić na ulicach Lodzi. Etap ! wprost końca. Do naszego pu­
nie byt ła twy. Dobrze się sta- ko ją  wtargnął, mały chłopak z 
ło. że w czołówce jecha li Schur. P r °ś b ą  o autograf. Nie chciał 

pow inniśm y więc wyprzedzić j Am ell i K lich. Z n im i można 1 ¿¿radzić ja k im  sposobem do- 
Belgię. W zespole jechało się 1 było wywalczyć przewagę nad ; siat się do hotelu.  
nam dobrze, a na jlep ie j współ- główną grupą kolarzy. i - t
pracowało się z Cziżikowem. ” , ,,  . ,

Klabiński: Napracowałem się }Vzd vz  tros« • V™u]xe I
dzisia j solidnie. M usiałem i 
przecież pilnować Bułgarów

„  I nich G rabowski i K lab ińsk i.
¿gromadzone na ul icach Ł o - ! — odpowiada nasz masażysta. I Mam y więc czterech Polaków 

d - i  t łum y  lud<.i urządziły  ko- . Zresztą tak jak  wszyscy za- . j zapewnione czołowe miejsce 
arzoui owację , Która t rwa ła  , wodnicy. Wiadomo  — trema j w k la sy fikac ji zespołowej w 

az do późnego wieczora. O krzy-  j Do Łodzi chłopaki chcą przy-  . dzisiejszym etapie. 
kom: Królak, Schur, C h w ie n - < jechać pierwsi. Czuję, że tego ; 
dacz, Grabowski nie b y ło ' dokonają. Z. M IK O Ł A JC Z A K

W  trudnej walce  
krzepła ich przyjaźś

D kończy się V I I I  Wyś­
cig Pokoju. Wszyscy, 

k tó rzy  towarzyszyli kola­
rzom na trasie m ają jeszcze 
w uszach niem ilknące na 
przestrzeni 2.180 km  owacje 
i równe eksplozjom wybuchy 
entuzjazmu na stadionach. 
Teraz wracać będziemy czę­
sto m yślam i do te j jedynej 
w swoim rodzaju imprezy.

Cztery godziny jechali 
przeciętnie kolarze na każ­
dym etapie. Cztery godziny 
to 240 m inut, to 14.400 .se­
kund, z których każda przy­
nosiła nowe wydarzenia i 
nowe problem y — i tak 
przez 13 dni jazdy.

W idzie liśm y i opisaliśmy 
z tego niezm iernego bogac­
twa faktów  ty lko  drobny u- 
łamek... a ludzkie m yśli, któ­
re każdemu z tych faktów  
towarzyszyły...

Pisząc o czołówce podaje­
my w codziennej prasie 
na jbardzie j zwięzłe opisy, 
gubiąc z braku wiadomości, 
m iejsca czy czasu to, co 
wydarzeniom  i faktom  doda­
je pełnej barwy.

Na przykład, przeczytaliś­
cie któregoś dnia, że dosko­
na ły kolarz, kandydat do 
pierwszego m iejsca Meneg- 
h in i, m ia ł kraksę * spadł na 
dalekie miejsce. To wszyst­
ko. Czy wiecie ja k  to było? 
Czy nie dziwne się wydaje, 
że ten doskonały technik pa- 
nujący nad rowerem, jak 
w irtu o z  nad w łasnym  in s tru -

Głos ma 
zwycięzca

X II etapu 
Gustaw Schur

. szosie w iele napisów. Np. koło
w wypadku gdyby chcieli gonić P io trk °™a co kilkadziesiąt me- 
uciekin ie rów  t row  odczytywaliśmy adreso-

I wane do zawodników zdania: 
Lasak: Bardzo m nie dzisia j „Chwiendacz, K lab iński,  t rz y - \

wszystko bolało. Ostatni upa- majcie się“  — „Schur tempo!"  
dek daje mi się dobrze we Podobnych napisów zanolowa-

Etap by ł  naprawdę  tru d ­
ny, na ul icach Łodzi w y ­
przedziłem trochę moich  
ry w a l i ;  zabezpieczyłem się 
w  ten sposób przed zbyt 
ostrym finiszem. Stale 
jeszcze boję się go, zwłasz­
cza wiraże zupełnie m i nie 
odpowiadają. Cieszę się 
niezmiernie, że przedostat­
n i etap w  tegorocznym  
Wyścigu Poko ju  wygrałem  
i umocniłem w ten sposób 
prowadzenie w  k lasy f ika ­
c j i  indyw idua lne j .  Pamię­
tacie ja k  powiedziałem w  
Berlin ie, że dążeniem mo­
im  jest wjechać do Wa­
szej stolicy w  żółtej ko­
szulce przodownika Wyści­
gu? Udało się. Jestem bar­
dzo zadowolony, że barwy  
NRD odniosły nowy suk­
ces.

znaki.
Od Elka Grabowskiego nie­

stety nic nie dowiedzieliśm y 
się, ponieważ tuż po przyjęć- 
dzie na metę obstąpił go tłum  
k ib iców , wręczając popularne­
mu kolarzow i bukie ty  kw iatów .

M ik .

l iśmy kilkadziesiąt.

Jak czują się nasi kolarze? — 
zapytałem dziś rano masaży­
stę polskie j drużyny  — Go- 
dziemskiego, gdy zajęty był 
masowaniem Kró laka.  — 
„Przed startem jest ja k  wata

Spotkamy się za rok...
Haio! Tu służba In form acy.j-apa ra ty  telefoniczne i m ik ro fon  

na „Sztandaru M łodych“  z V I I I  
Kolarskiego Wyścigu Pokoju...
Pod głośnikam i zainstalowany 
m i na placu K on s ty tu c ji gro­
madzą się liczni sympatycy ko­
larstwa, by dowiedzieć się co

Dwa pierwsze służą, ja k  wiado­
mo, do rozmów, tym  razem jed- w  każdym niemal etapie Schur
nak bynajm nie j nie do zwy 
klych rozmów. Przed rozpoczę­
ciem audycji in fo rm acy jne j za­
mawia się specjalne rozmowy z

dzieje się na trasie przed przy- j punktam i kon tro lnym i na tras ie : - 
byciem kolarzy na metę... [danego etapu, obojętne czy to "

Zapewne interesuje Was, d ro - lje s t w  k ra ju  czy za granicą, 
dzy Czytelnicy, jak  pracuje Oczywiście uzyskanie jak naj- 
punkt in fo rm acyjny. Postaramy i szybszego połączenia zalezy w 
się Was pokrótce z tym  za po- dużej mierr.e od pracy centrali 
znać. ! m iędzym iastowej. W łaśnie dzię-

Przed spikerem podającym | ki o fia rne j pracy telefonistek 
kom unikaty z trasy stoją dwa z warszawskie j cen tra li między­

m iastowej „Sztandar M łodych“
„ im ógl Wam przekazywać Infor

r v a j s t a r s Æ y  o s i  r a e r s e . . ,  I macje, których z taką nieder-
P raw dopodobn ie  ■wszyscy p rz y ­

pom in a c ie  sa’ne p reze n ta c je  w ię k ­
szości d ru ż y n  s ta rtu ją c y c h  w V I I I  
WÓ ścigu P o k o ju . D o ko n a liśm y 
w ów czas ,1e.i p rzed  s ta rte m  na la ­
mach naszej gazety. W te d y  to  w la - 

s -m « pisząc o k o la rza ch  p ó łw ysp u  
J u tla n d z k ie g o  — D u ń czyka ch , w y ­
m ie n iliś m y  na czo ło w ym  m ie jscu  
je j  asa a tu to w eg o  — C h ris tia n a  
Pedersena.

D z is ia j, k ie d y  W yśc ig  P o ko ju  
d ob ieg i bońna w ra c a m y  znow u  do 
osoby k a p ita n a  d ru ż y n y  d u ń s k ie j. 
W te g o roczn ym  W yśc ig u  ten  zn a . 

k o ra ity  k o la rz  w y k a z a ł się n ie w ie ­
le gorszą fo rm ą  a n iż e li p rzed  d w o ­
ma la ty . k ie d y  to  z w ieńcem  la u ­
ro w y m  p rze je żd ża ł ru n d ę  h o n o ro ­
w ą , ..................................

k o la rz  m ó g ł n a w ią zać  ró w n ą  w a t­
kę  z dużo  m ło d s z y m i ry w a la m i. 
W y trw a ło ś ć , d o ś w ia d c z e n i-  1 zna­
jom ość ta k ty k i  o k a z a ły  sig je d n a k  
u n iego  d użym  a tu te m .

pliwością oczekiwaliście każdego 
dn ia na placu K on sty tu c ji.

i nasz niezmordowany K ró lak  
b y l i  in ic ja to ram i wszelkich 
ucieczek. Zawodnicy zagranicz­
ni uważają Kró laka za jednego 

na jbardzie j uta lentowanych  
kolarzy.

Foto: C A F

0 Wyścigu 
mówię...

Kiedy wreszcie in form acje z

ja k o  in d y w id u a ln y  zw yc ięzca , i r y ,  ^ e b y ^ te n  ^ S ą c y ‘  pokąd* V t a t

Czytelnicy piszą o V III Wyścigu Pokoju

„Życzymy Elkowi, aby pierwszy był w Warszawie"

S c h if fn e r  — tre n e r  d ru ż y n y  N R D : 
. „ E ta p  b y ł c ię ż k i, zw łaszcza, że po- 

trasy o trzym aliśm y, w ruch z o ila  b y ła  ba rdzo  zm ienna . T rz y  
. o n  n - iJ  ■ .razy pada ł n aw e t g rad . P rzyzn a n i

D w u k ro tn ie  z d o ła ł n il p rz y b y ć  ' w p raw ia l°  się m ikro fon. Dalej j sifż SZCzerze. że spodzie  w a le n i sir, 
na n w .ę  e tapo ja k o  d z ie s ią ty , a już wiecie. G łośn ik i na jp ierw  naszego sukcesu na ty m  e tap ie , 
ponad to  raz  w y w a lc z y ł p ią tą , ą . . T rasa  b y ła  p laska, .jej d ługość w y ­
ra? s iódm ą lo ka tę , p o w o li prze.su- ! ¿ ś c n r y p ia ły *  n a  s z c z ę ś c ie  n ie j  ro s iła  205 k m . T a k ie  e ta p y  naszym  
w a ł ?lę on g ó rn y m  re jo n o m  często to sip /H ar/a ło  a DÓżnipi ko la rz o m  bardzo  o d p o w ia d a ją . Li-
ta b e li n a jle p s z y c h . a b v  od  ósm ego : ę S ę z a d lz a to ’ s  p o z n ,G ) ( czy łem  na  S chu ra , .jest w ś w ie tn e j
e tanu za jąc ju ż  do końca 10 po- i sprawozdawca dz ie li! się z Wa- fo r l , l le - Z d radzę  W am  n a w e t, że na 
zye ję . i . . . .  . o s ta tn i etap p rz y g o to w a łe m  dla na-

m i iT ie ld  l in  k a m i.  j S7,ej d ru ż y n y  ty lk o  5 ko szu le k  w
RpRersen je s t w ię c  ■wspaniałym , . . . .  b a rw a ch  n a ro d o w y c h . W ie rz y łe m ,

w zorem  ko la rza , k tó re m u  w ie k  n ie  D z is ia j  n ie  s p o t k a m y  Się jU Ż [ż e  Tae.ve u trz y m a  sw o ją  żó łtą  ko - 
p rzeszkadza  ja k  do te j p o ry  w  u- na  p la c u  K o n s t y t u c j i .  Z a p e w n i1 szu lkę . N ie m ie ccy  ko la rze  dobrze

----------  ---------  : w jp|u 7 Was mam nadzieie że i 1 <ra’*P'*11 ,lzisia-i wyścig. Tempow .e łU  7 . a s ’ nadzieję, z e , d ru g ie j g ru p y , w  k tó re j b y ła  w ię k ­
s i l  .ja także, znajdzie s i ę  dziś na j szość naszych n a jg ro ź n ie js z y c h  

I stadionie W o js k a  Polskiego ! p rz e c iw n ik ó w  — k o la rz y  C zeclios ło - 

gdzie razem oglądać i p rzeży j1 ^ r , 3i’Z ah™le f ! S n ,p e .eSU,0WaH M e ‘ * 
w a ć  będziemy końcowy fra g -1 Na o s ta tn im  e tap ie  ko la rz e  nast 
ment Wyścigu, którego przebieg ! w szys tko , by  w yg ra ć  tego-

. . .  V t , ro czny  W yśc ig  in d y w id u a ln ie  1 r lru -znaiism y jedyn ie z r e la c j i  dz ień-1 ty n o w o . y e 1 o rB
m

z y s k iw a n iu  d o b ry c h  w y n ik ó w  na
szosie,

fa­

ni karzy i sprawozdawców ra­
diowych.

A więc do zobaczenia, na

9 komisji sędziowskiej
słów k i l k a

Nieraz denerwujemy się, że [ sie, odpowiednio rozmieszcza
ogłoszenie w yn ików  nie nastę­
puje natychmiast. Chcie l ibyś­
my przecież zaraz wiedzieć, 
na k tó rym  mie jscu jest K ró ­
lak, Chwiendacz, K labiński,
Grabowski czy Lasak; jak  w y ­
glądamy w k lasy f ikac j i  d ruży ­
nowej po każdym etapie? Nie 
zawsze jest to możliwe. Praca 
komis ji  sędziowskiej należy 
bezsprzecznie do n a j t ru d n ie j ­
szych podczas Wyścigu. Sędzio­
wie i ich pomocnicy pracują  
prz^d startem, w  czasie samego 
Wyścigu, obradują do późnej 
nocy, gdy kolarze już śpią.

Poprosi łem więc polskiego 
sędziego — Gołębiowskiego o 
k ró tk i  wywi.ąd na temat pracy  
komis ji  sędziowskiej.

— Już przed, startem honoro­
w ym  — opowiada nam Gołę­
biowski  — trzeba sprawdzić  
czy kolarze mają właściw ie u- 
mieszczone numery, czy jadą  
w  koszulkach śuwjego państwa.
To ostatnie spraw ia nam nie­
co kłopotu; nie. zawsze bowiem  
przestrzega się by wszyscy za- 
wodnicy danej d rużyny stale 
jechali  w koszulkach tego sa­
mego koloru.

Po ostrym starcie,, w  zależ-

się wozy sędziowskie, tak by 
można dobrze obserwować prze­
bieg Wyścigu; by uważać czy 
zawodnicy przestrzegają regu­
laminu, czy pojazdy towarzy­
szące Wyścigowi, nie przeszka­
dzają lub nie. pomagają .mimo 
wo li  zawodnikom (przeszkadza, 
ją  np. przez tarasowanie d ro ­
gi, pomagają zaś gdy wóz pod­
ciąga kolarza lub ochrania go 
przed wiatrem). Sporo kłopo­
tów jest również z notowaniem  
kolejności na lo tnych finiszach. 
Trzeba również kontro lować  
prace punk tów  odżywczych, 
sprawdzać czy podają posiłk i 
upoważnione do tego osoby, co 
otrzym ują  kolarze i  w  ja k i  spo-

men tern, na prostej drodze
w yw róc i! się?

A było tak. Prosta droga 
wzdłuż szpaleru w idzów, ko­
rzystając z tego szpaleru, ja k  
z zasłony od w ia tru  — gę­
siego pędzi sznur kolarzy. 
W pewnej c h w ili na ulicę 
wyszedł porządkowy, aby 
pilnować tych, co sta li na 
chodniku. Cóż — m yśla ł so­
bie, tak z brzegu to n ikom u 
nie będę zawadzał. Nie w ie­
dział biedak, że kolarze po­
jadą w łaśnie b liz iu tko  szpale­
ru, szukając za nim  schro­
nienia.

Pierwszy kolarz dostrzegł 
porządkowego i przygotowa­
ny na to om inął go. W idzia ł 
go także drugi 1 trzeci. Za­
w odn ik M eneghini jechał 
czwarty zapatrzony w plecy 
poprzednika i szczęśliwy, 
że k to  inny p ru ję  powie­
trze. Na porządkowego wpadł 
ja k  bomba z szybkością 49 
km na godzinę. Obaj fik n ę ­
li kozła, obaj przew rócili 
się i po tłuk li. Różnica była 
ty lko  ta, że porządkowy 
mógł pójść do domu, poło­
żyć się, a kolarz m usiał prze­
jechać tego dnia na rowerze 
jeszcze 150 km  i to w  w y ­
ścigowym tempie.

A jaka niezliczona ilość 
wydarzeń z ty łu  W yścigu po­
zostaje nieznana?

Dziennikarz radziecki opo­
w iada ł tak i wzruszający w y ­
padek.

B iebienin złapał gumę 1 
został na trasie. Po założe­
niu nowej pragnął ja k  n a j­
szybciej dostać się do czo­
łów k i. Jak to zrobić, gdy tu 
n ie  ma tow arzystw a, gdy się 
nie ma z k im  na przemian 
walczyć z w ia trem ? Bezrad­
ne szamotanie B iebienina 
spostrzegł egipski ko larz E l 
Savi i podją ł heroiczną de­
cyzję, aby dopomóc kolarzo­
w i radzieckiemu.

Przez. 20 km  Egipcjan in  
k rę c ił ja k  sam Verhelst,, da­
jąc B iebieninow) zm iany 1 
ciągnąc go do przodu.

Nie na długo starczyło te­
raz s ił kolarzow i egipskie­
mu. Zmęczony szaloną ja k  
na niego jazdą, zostawał co­
raz bardziej w ty le  i za ją ł 
bardzo daleką lokatę. A  jed­
nak zrob ił coś, czego nie ma f 
na swym  koncie n ik t inny. jj 
Pomógł nieznanemu koledze. 
Przez pól godziny by ł w ie l­
k im  kolarzem , mistrzem , zo;  
k tó ry  goni . czołówkę. Ten | 
sen na jaw ie  był dla niego | 
w ie le  w art. Czy nie p iękna j 
historia?

Niezapisane k ro n ik i W y- i 
ścigu Pokoju znają takicn 
h is to rii w ięcej i zawsze, ja k  : 
spotkacie uczestnika te j im -  ; 
prezy namówcie go, by coś ■ 
tam jeszcze z pamięci w y - ; 
dobył. Na pewno wśród w ie- i 
lu znanych, znajdą się i ta­
kie fak ty , k tóre przem knęły 
niezauważone.

Wypełnią wam one obraz 
Wyścigu. Nowych do niego 
dorzucą świateł i barw. !

Polubicie Wyścig jeszcze 
serdeczniej, poznacie tempo- 
ra tu rę  tej im prezy, tem pera­
turę, k tóra grzeje nasze ser­
ca: emocję sportową i  ludz­
ką przyjaźń.

E. S TR ZE LE C K I

WY N I K I
K L A S Y F IK A C J A  IN D Y W ID U A L N A  

X I I  E T A P U

sób, czy nie używa się szklą- I \  upch icsm ' 
nycli naczyń itp. -- *

ków i  ich kolejność. W tym  
roku pomaga nam wydatn ie  w  
ustalaniu kolejności fo toko­
mórka, Co prawda wyśw iet la -

ności orf układu s tawk i na tra-  / ^ ów opó^ niau . R o szen iekolejności zawodników na me-

— 5.24,4*
,  _ — 5.25.15

j 3. K R O I.A K  (P o lska ) — 5.25.49

N a  k r ó t k o  p r z e d  z a k o ń c z a -  | Jj ^ * ec * * D f I i f I ł { P o ,*,“ ) Z  
n ie  n i  W y ś c ig u  p r z y je ż d ż a m y  \ «. C z iż ik o w  (ZSRR) — 5.25.49
n a  m e tą  —  o c z y w iś c ie  n ie  j J* K ru s z y n a  (P o l. F ra n c .) — 5.25.49 
w szyscy .  J z n o w u  s p r a w d z a  się. £ Z
czy w s z y s tk o  je s t  u ; n a le ż y t y m  in. o c s ir rg a a n f  (D an ia ) — 
p o r z ą d k u .  P o te m  c h r o n o m é t r a -  u .  G r a b o w s k i  (P o lska ) — 5.25,51, , . ! 1* !CT 4 R I « B t . l  / r> n1«1,n .

y sc i  u s ta la ją  czasy z a w o d n i - U . K L A U m S K i (P o lska ) 
51. L A S A K  (P o lska )

— 5.29.51
— 5.52.12
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M y, członkowie Kola W iejskiego ZM P w  
Zagorzu 1 sportowcy wiejscy, zrzeszeni w 
nowhuy?  uSP° le s P°r tówym  w Zagórzu, 
za in tttr 0San° k '’ WOjó rzeszowskie, z w ie lk im  
zainteiesowamem siedzimy przebieg tegoro­
cznego Wyścigu Pokoju.

Przesyłamy serdeczne pozdrowienia zet- 
empowskie dla zawodników naszej repre­
zentacji na V I I I  Wyścigu Pokoju — E lkow i 
Grabowskiemu życzymy, aby w Warsza­
wie pierwszy wpadł na metę; Chwienda- 
muWżV K ró lako w i- Lasakowi i K tabińskie- 
mu życzymy w y trw a łe j i am bitne j w a lk i 
tak aby cala nasza drużyna w końcowe i 
punktacji Wyścigu zajęta dobre miejsce
f® ó teCZ7¿RnP° ZdraYi.®m y zawodników dru- 
'K r , , SRR — W ierszynina, Cziżikowa,
rn-ćmv ?,Aa: .VV8zystkich kpiarzy chcieli- 
b ' smy widzieć znów na trasie naszego pięk­
nego Wyścigu Pokoju w przyszłym rokm

ZA R ZĄ D  t e r e n o w y  ZM P 
LUDOW Y ZESPÓŁ SPORTOWY 

w Zagórzu

M imo zmiennych powodzeń naszych kola- 
rzy na trasie V I I I  Wyścigu Pokoju, do re-  
dakc.n napłynęło sporo listów z pozdrowie- 

u n e i  mami 1 życzeniami dla polskich kolarzy. 
M m .  Aleksa Du jka  uczennica I  klasy szkoły 
podstawowej we wsi Giemzów, pow. Łódź, 
przysłała k i lka  listów od swoich koleżanek. 
Jeden z tych listów zamieszczamy obok.

Wasz spiker

# Stadionie W ojska Polskiego.
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S z e r m i e r z e  U S A
przyjadą do Warszawy
W A R S Z A W A . P o lska  S ekc ja  S zer­

m ie rcza  —- o rg a n iz a to r  w ie lk ie g o  
m iąd zyn a  rodow ego  tu rn ie ju  pod­
czas TT M ię d z y n a ro d o w y c h  Ig rz y s k  
S p o rto w y c h  M ło d z ie ż y  P trzym a ła  
o s ta tn io  za w ia d o m ie n ie  od Federa­
c j i  S ze rm ie rcze j U S A , w  k tó ry m  
A m e ry k a n ie  z a p o w ia d a ła  p rz y ja z d  
do W arszaw y 3 z a w o d n ik ó w  i 2 za­
w od n iczek .

* K oszyka rk i A Z S  
{ zwyciężają w Marsylii

! P A R Y Ż . K o s z y k a rk i m is trz a  P o l­
s k i — A ZS  A W F  o d n io s ły  duży  
sukces, zw y c ię ż a ją c  w  m ię d z y n a ro ­
d o w y m  tu rn ie ju  w M a rs y li i  z u - 
dz ia łe m  m is trz o w s k ic h  zespo łów  
F ra n c ji ,  C zech o s łow a c ji, W łoch, 
J u g o s ła w ii. A u s t r i i  i. A lg e ru . P o lk i 
w  s w o je j g ru p ie  p o k o n a ły  k o le jn o : 
C zerw oną  G w iazdę  B e lg ra d  68:65 
(?3:32), Stade M a rs e illa is  76:39 (35:15) 
o raz  m is trz a  A lg e ru  73:28 (42:11).
W  f in a le  w  m eczu  o  p ie rw sze  i 
d ru g ie  m ie jsca  k o s z y k a rk i A ZS  

1  z w y c ię ż y ły  m is trz a  W ło ch  — B e r- 
n o tte  Leg n a no  53:35 (28:12).

Zapraszamy
zwycięzców

Be? przesady m ożna powie­
dzieć. że m ia rą  o lb rzym iego  
za in teresow ania  się społeczeń­
stwa polskieqo. a w szczegól­
ności w arszaw skiego . V III 
W yścigiem  Pokoju  P raga  — 
B e r lin — W arszaw a był także  
błyskaw iczny  te lefoniczny kon­
ku rs  sportow y, o rgan izow any  
przez Państwowy P rzed s ię ­
biorstw o Im prez Sportow ych i 
,,S ztandar M łodych“ .

W poniedziałek  odbył się 
ostatni „e tap “ naszego k o n k u r­
su, M iędzy uczestn ików , k tó ­
rzy  p rzew id zie li zw ycięstw o  
rep i ¿zentanta NRD w Łodzi w y­
losowaliśm y ostatnią k a rtę  w o l­
nego wstępu na zakończenie  
V II I  W yścigu P okoju . Ostatni 
etap naszego K onkursu  w y g ra ł 
koi. BENON KO W A LSK I z W -w y, 
K aro lko w a 9.

K onkurs  Państwow ego P rzed ­
s iębiorstw a Im p rez Sportow ych  
i ..S ztandaru  M łodych“ trw a ł 
przez 11 dn i. W c iągu tych 11 
dni p rzy le liś m y  telefoniczn ie  
ponad 3.300 zgłoszeń udzia łu  
w k o n ku rs ie  co de;e p rzec ię t­
nie ponad 300 zgłoszeń dz ien ­
nie.

A oto Usta tych . do k tórych  
uśm iechnął się los w naszym  
konkurs ie  i k tó rzy  d z ięk i tem u  
będą m ogli z w yqodnych  
m iejsc na tryb unach  stadionu

W ojska Polskiego obserw ow ać  
zakończenie  V 111 K olarskiego  
W yścigu Pokoju  P ra g a — B erlin  
— W arszaw a;

M IE C ZY S ŁA W  K U C IŃ S K I, Fa* 
lenica. W a ryń sk ieg o  10

W A LD E M A R  W O LSKI. W a r­
szaw a. K aw ęczyńska 20 m 32 

KRYSTYNA S ITEK, W arszaw a, 
Kobięlska 79 m 6

TADEUSZ N IE D Ż W IE D Z K I,
Wa rdzaw ą, K oszykow a 69 m 5 

M A R IA  TJ A DER, W arszaw a, 
In żyn ie rs k a  9 m 43

A DAM  W ŁO D AR C ZYK , Ka 
m ienna G óra, O drodzonego  
W ojska Polskiego 30 m 3 

TADEUSZ CA W ART, Radość, 
K onarskiego 20 

S ŁA W O M IR A  BOBIŃSKA, W a r ­
szaw a. P uław ska 176-178 m 16 

STA N IS ŁA W A  ODOW SKA, Ra~ 
diów ek k. W -w y, 23 m 1

JAN IN A  B IE n C ZYK. W arsza ­
wa. P rzem ysłow a 26

BENON K O W A LS K I, W arsza ­
wa, K aro lko w a  9

W szystk ich w ym ien ionych  
prosim y o p rzy b y c ie  do re d a k ­
cji: (W spólna 61, IV  p. d z ia ł 
sportow y) we w to rek  17 m aja  
w godzinach 10— 12 po odb io r  
nagród  — k a r t wolnego wstępu  
na zakończenie  V Iu  W yścigu  
Pokoju  P raga  — B erlin  — W a rsza ­
wa.

cic, ale chroni za to od pomy  
lek. Posługujemy się także dyk~ 
tafonem. Gdy przybędą na me.  
tę główne g rupy , część sędziów 
zabiera się zaraz do obliczania 
w y n ik ó w , a reszta nadal jest 
obecna na mecie. Dziwne w y ­
daje się czasami, że przyjeżdża 
k i lkunas tu  zawodników w  jed­
nym  czasie. Stąd nie wszyst­
k im  jest wiadomo, w  ja k i  spo­
sób ustala się dla n ich miejsca  j 
i kolejność na mecie. Sprawa  j 8chur 
jes t  dosyć prosta. L in i i  mety  ; 2. Yeseiy (¿ s r J 
nie m i ja ją  wszyscy równocześ- ! 3. A n ie li (S zw ecja ) 
nie a w  odstępach k i lk u  lub  • ’ 
kilkudziesięciu centymetrów a w iem ^n ln  izsRRi 
nawet metrów. Różnice w  cza- i *• Verbeiśt (Belgii)

a,rdzo J- J^abcl iNRpi

K L A S Y F IK A C J A  D R U Ż Y N O W A  
X I I  E T A P U

!• N R D  _  16.21 A *
2. P O L S K A  _  16.21,29
3. P o lo n ia  F ra n c u s k a  — 16.21 ,S9
*■ USD — 16.25.3*
5. ZS R R  _  16.25.31
6. S zw ec ja  — I6.25.3t

D an ia  — 16.26.nl
S. B e lg ia  — 16.29.33
9. B u łg a r ia  _  16.30.19

1*. R u m u n ia  — 16.3$,14
11. F ra n c ja  _  16.51.97
12. F in la n d ia  _ 17.26.19
13. A n g lia  _  17,36,49
14. A u s tr ia  — 19.25.36
15. A lb a n ia  — 19,35,3*

K L A S Y F IK A C J A  IN D Y W ID U A L N A  
PO X I I  E T A P A C H

— 55.36.SI
— 55.43.25
— 55.4S.95
— 55.45.95 
- •  55.49.41
— 55,32.25
— 55.52.SS

m in im a lne  i dlatego decyduje ,l[ pVsJŻŻŻ7 iZ pT ' S<!I) Z  
kolejność przekroczenia l in i i  \ 13. c h w i e n d a c z  (P o lska ) — sg.27.is
mety przednim kołem. W chw i-  ' Gr a b o w s k i  (Pniaka) — 57.11.33
la ch  w o ln i , c h  n a w e t  tu ż  o r z r r t  **• R Ł A B IN S K I (P n lska ) -5 7 .4 1 3 *lacn wolnych, nawet tuz przed ,a. j.a s a k  (Polska) — 5S.i«.*3

sie są w  tak ie j sytuacji bardz

przybyciem kolarzy na metę, 
wym ien iam y szybko uwagi i 
spostrzeżenia z trasy, co poma­
ga nam w  ocenie przebiegu e- 
tapu. P rzy jm u jem y także wszel. 
kie protesty, zastrzeżenia przed­
kładane przez zawodników,
trenerów bądź k ie rown ików  
drużyn i  rozpatru jemy je po 
zakończeniu etapu. M imo tego 
zdarzają sie omyłk i.  Wynika  
to najczęściej z przemęczenia i 
nawału pracy.

Z  M IK O Ł A J C Z A K

K L A S Y F IK A C J A  d r u ż y n o w a  
PO X I I  E T A P A C H

1. CSR 
3. N RD
3. B u łg a r ia
4. ZSRR
5. P O L S K A
6. B e lg ia  
' .  D a n ia
S. S zw ec ja  
9. F ra n c ja  

1*. R u m u n ia  
I ł .  P o lo n ia  F ra n c u s k a  
13. A n g lia
13. F in la n d ia
14. A u s tr ia
15. A lb a n ia

— 167.92 4*
— 167.13.**
— 168.12*9
— 163.15,19
— 168.22.2«
— 1GS.28.2I
— 168.28.27 
~  169.05.S4
— 169.59.**
_  170.20.33
_ 172.17.40
._  172.29.93 
_  172.34.2* 
_  182.17.9*
— 194.54.49
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